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D Y S K U S J E  I P O L E M I K I

K R Z Y S Z T O F  G A W L I K O W S K I

SU BIEK TYW N E C ZY N N IK I R O ZW O JU  G O SPO DA RCZEGO
O  P R Ó B I E  D A V I D A  C.  M C  C L E L L A N D A  Z A S T O S O W A N I A  M E T O D  P S Y C H O L O G I I  D O

W Y J A Ś N I E N I A  P R O C E S Ó W  H I S T O R Y C Z N Y C H

K oncepcje  Mc C lellanda są z pew nością  n a d e r  d y sk u sy jn e  w  aspekcie  naukow ym . 
W  w ars tw ie  politycznej dosyć w y raźn ie  m a ją  służyć celow i og ran iczen ia  w p ływ u  
dośw iadczeń  p ań s tw  w spólno ty  socja listycznej na  n iez in d u stria lizo w an e  jeszcze 
k ra je  A zji, A fry k i i A m eryk i Ł ac iń sk ie j. D rogę k ie ro w an y ch  p rzeo b rażeń  św iado ­
m ości społecznej i upow szechn ian ia  k ap ita lis ty czn y ch  ideałów  ten  w y b itn y  psycho­
log am ery k ań sk i w skazu je  jak o  zastępczą  w  s to su n k u  do zasadniczych  p rzeob rażeń  
g ospodarczo -ustro jow ych  i re a liz ac ji zasad  socja listycznych . A u to r s tw ie rd za  to 
exp lic i te  i n ie u k ry w a  sw ej an ty k o m u n is ty czn e j o rien tac ji. M ark sa  k ry ty k u je  w ie le - 
k roć  i trzeb a  przyznać, że podobnie ja k  d aw an e  m im ochodem  „ch a ra k te ry s ty k i socja­
lizm u ”, są to  w ypow iedzi n iezw ykle  p ry m ity w n e . Jed n ak że  m im o to koncepcje  
M c C le llanda w a rte  są rozw ażenia . Choć m oże to dziw ić, tan d e tn y  an tykom un izm  
i na iw n e  tra k to w a n ie  w arto śc i k ap ita lis ty czn y ch  jak o  ogó lno ludzk ich  łączą się u  niego 
z g łęb ią  w ie lu  sfo rm u łow ań  w  innych  k w estiach  i szerokością ho ryzon tów  m yślo ­
w ych . Je s t to  n iew ątp liw ie  p ierw sza  p ró b a  te j ran g i zastosow an ia  do robku  i tech n ik  
psychologii do ro zw iązan ia  fu n d am en ta ln y ch  p rob lem ów  h is to rii i ekonom ii, do o b ja ­
śn ien ia  p rzyczyn  rozw o ju  i u p ad k u  cyw ilizacji oraz w zrostu  gospodarczego. Być 
m oże w  w ars tw ie  tez pozy tyw nych  n iew iele  ostan ie  się p rób ie  czasu, lecz n ie w ą t­
p liw ie  koncepcje  M c C le llanda  w y w arły  pew ien  w p ływ  n a  b ad an ia  h is to ryczne 
i po lito logiczne w  U SA 1, są ju ż  dziś częścią do robku  filozofii h is to rii; budząc w ą tp li­
w ości zarazem  zm uszają  do s taw ian ia  w ie lu  p y tań  w  now y sposób.

P ie rw szą  znaczącą p racą  M ac C le llanda  by ła  k siążka  M o tyw  osiągnięć2 n ap isan a  
w spó ln ie  z k ilkom a innym i psychologam i. S um ow ała ona re z u lta ty  k ilk u le tn ich  
b a d a ń  nad  m otyw acją .

S tru k tu rę  m o ty w acy jn ą  p rzy jm u je  się w  psychologii za je d n ą  z podstaw ow ych  
części osobowości. W am ery k ań sk ie j psychologii k lin icznej i psychologii osobow ości 
dość często t r a k tu je  się po trzebę, m o tyw  (need) jak o  p ie rw o tn y  e lem en t s tru k tu ry  
m o tyw acy jne j, d a jący  się w yróżnić  dość ściśle p rzy  pom ocy różnych  m etod. Z godnie 
z tą  koncepcją , choć liczba m o tyw ów  (potrzeb) je s t ogran iczona, podobnie  ja k  p ie r ­

1 Np. R.H. Solom on za jm u jący  się psychopolito log icznym i b ad an ia m i C hin 
w spółczesnych sądzi, że tech n ik i w y p raco w an e  przez  Mc C le llan d a  są is to tn y m  w k ła ­
dem  w  b ad an ia  społeczne, um ożliw ia ją  zarów no badan ie , ja k  i lepsze poznan ie  społecz­
nej m otyw acji. O książce A ch iev ing  Soc ie ty  pisze, iż je s t to  jed y n a  p raca  m etodo lo ­
g icznie ścisła, w y k racza jąca  poza w szystk ie  w cześn iejsze b ad an ia  tru d n o  uchw ytnego  
„ c h a ra k te ru  narodow ego” . Por. R ich ard  H. Solom on, Mao’s E ffo r t  to R e in tegra te  the  
Chinese Polity: P roblem s of A u th o r i ty  and Conflic t in  Chinese social Processes  
[w :] A.D. B a rn e tt, ed. Chinese C o m m u n is m  in  Action.  W ashing ton  — S ea ttle  
1969, s. 273.

2 D.C. Mc C lelland, J.W . A tk inson , R.A. C lark , E.L. L ow ell, T he  A c h ie v e m e n t  
Motive.  N ew  Y ork 1953. A pp le ton  C en tu ry  C rofts. Inc.
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w ia s tk i chem iczne, d a ją  one w  ro zm aity ch  po łączen iach  n ieskończoną n iem a l ilość 
w a r ia n tó w  osobowości. T en sam  m otyw  w ystępow ać  m oże w  rozm aitym  n a tężen iu  
i k o n fig u rac ji, p row adzić  też  m oże do w ie lu  ró żn o rak ich  działań . P rz y jm u je  się 
zw ykle, że na  podstaw ie  n iew ie lu  e lem en ta rn y ch  po trzeb  d rogą  uczen ia  fo rm u je  się 
cała s t ru k tu r a  m o tyw acy jna . M ac C le llan d  za jm u je  s tanow isko  rad y k a ln e  tw ie rd ząc , 
że w szy stk ie  m otyw y są w yuczone3. N ad to  zaś p ró b u je  później p rzenosić  m etody  
psycholog ii k lin icznej do o p erac ji na  w ie lk ich  g ru p acch  społecznych, do analizy  
i p rzek sz ta łcan ia  s tru k tu r  m o tyw acy jnych  narodów . W odm ienności w zorów  k u ltu ro ­
w ych i i ch p rzem ianach , a  za tem  i ro d za jach  k sz ta łto w an y ch  s t ru k tu r  m o ty w acy jn y ch  
w idzi M c C le lland  przyczynę u d erza jący ch  różnic d y n am ik i rozw ojow ej różnych  
społeczeństw , p rzyczynę s tag n ac ji i u p a d k u  lub  p rzysp ieszen ia  rozw oju  spo łeczeń­
s tw a 4. Z tego w yciąga  w niosek, iż n a  p o dstaw ie  ana lizy  d an e j k u ltu ry  m ożna, przez 
św iadom ą działalność czynników  k ierow niczych , p rzeo b rażać  zachow an ia  po lityczne  
i ekonom iczne spo łeczeństw a p row adzące  do w zro stu  gospodarczego. M ac C le lland  
p o d ją ł p ró b y  tak ich  ek spertyz  i dz ia łań  k o rek cy jn y ch 5.

K o ncepc ja  is tn ien ia  w yodrębn ionego  „m o tyw u  osiągn ięć” by ła  w y p o w iad an a  ju ż  
w cześn ie j, p race  ek sp e ry m en ta ln e  Mc C le llanda  i A tk in so n a  jed y n ie  u tw ie rd z iły  ten  
te rm in  w  psychologii, pozw oliły  też  znacznie  głębiej poznać jego n a tu rę  i fo rm y  p rz e ­
ja w ia n ia . P odstaw ow ym i cecham i d z ia łań  w yp ły w ający ch  z „potrzeby  o siągn ięć” 
(need  o f A ch ievem en ts )  jes t, w ed ług  au to ra , w spó łzaw odn ic tw o  z innym i i dążen ie  
do osiągn ięc ia  w ysokiego stopn ia  doskonałośc i6. Mc C le lland  w raz  ze sw ą g ru p ą  w y ­
p raco w a ł o ryg ina lne  tech n ik i badaw cze do u ja w n ia n ia  i ana lizy  tego m o ty w u  w  oso­
bow ości jed n o stk o w ej. P osłuży li się oni znanym  ju ż  od d aw n a  z jaw isk iem  p ro jek c ji. 
P o lega  ona na  tym , iż człow iek w  sy tu ac ji m odelow an ia  s to sunków  społecznych  p rzed ­
staw ia  sw e w łasne  położenie i p rob lem y, np. jeże li dam y  człow iekow i ob razek  m ęż­
czyzny i kob iety , będzie w idział, że „są p ok łócen i”, je ś li sam  kłóci się ze sw ą żoną 
itp. W  u zyskanych  od osób bad an y ch  zm yślonych  h is to ry jk a c h  m ierzono  n a tęż en ie  
p o trzeb y  osiągnięć, oceniano je  liczbow o na  p o d staw ie  częstości w arto śc io w ań  
(„uzyskał d ob rą  p ra c ę ”, „zrobił to  znakom icie” itp.). W sw oich b ad an ia ch  społecznych  
Mc C le llan d  rozw in ą ł tę  techn ikę , zaczął zb ie rać  i analizow ać s tan d a rd o w e  opow ie­
ści — b a jk i różnych  epok i narodów , m ierzyć na tężen ie  p rze jaw ia jące j się w  n ich  
p o trzeb y  osiągnięć. Jak k o lw iek  tech n ik a  ta  m a rozm aite  w ad y  i og ran iczen ia , sam  
pom ysł b y ł n iew ą tp liw ie  odkryw czy.

Ju ż  w  p ierw szej p racy  Mc C le lland  zw raca ł uw agę  na k u ltu ro w e  u w a ru n k o w a ­
n ia  sposobu  p rze jaw ian ia  m o tyw u  osiągnięć. J a k  p isał, chłopiec a m ery k ań sk i m oże

3 Z n a jd u je  to odbicie w  jego o k reś len iu  m otyw u. M otyw  je s t to  w znow iona przez 
sy g n a ł zm iana  w  stan ie  em ocjonalnym  w zb u d za jąca  określone  fo rm y ak ty w n o śc i 
lub  s ta n y  o rgan izm u. Por. T he  A c h ie v e m e n t  Motive,  s. 28—30. G dzieindziej zaś m ów i: 
„M otyw  je s t w yuczonym  rezu lta tem  sk o ja rzen ia  syg n a łu  z a fek tem  czy też  w a ru n ­
kam i w yw o łu jący m i a fe k t” . Ib idem , s. 75.

4 D.C. Mc C lelland , T h e  A ch ie v in g  Society ,  D. V an N o stran d  Comp. 1961; D alej 
cy tow ane  będzie późn iejsze w ydan ie , zn a jd u jące  się w  dyspozycji au to ra , N ew  Y ork— 
L ondon  1967, T he F ree  P ress, C o llie r-M acm illan  L im ited .

5 Zob. D. C. M ac C lelland , D. G. W in ter, M o tiva t ing  Economic A c h iev em en t .  
N ew  Y ork  1969.

6 Z aczą tk i m o tyw u  osiągnięć pow sta ją , zdan iem  M ac C lellanda, w  tra k c ie  dz ie­
cięcej n a u k i chodzenia, m ów ienia, po low an ia  lub  czy tan ia  i p isan ia . D ziecko uczy 
się oczek iw ać od siebie określonego  stopn ia  doskonałości w  w y k o n y w an iu  rozm aitych  
czynności codziennych. D opiero je d n a k  p rzez  oddz ia ływ an ie  rodziców  lub  norm  k u l­
tu ro w y ch  dochodzi d o  u k sz ta łto w an ia  w  jed n o stce  „m otyw u osiągn ięć”, dążen ia  do 
o siąg an ia  w  sw oim  d z ia łan iu  w iększej doskonałośc i n iż  inni, czynien ia  w szystk iego  
lep ie j, szybciej, ładn ie j itp . i d z ia łan ia  zaw sze w  sposób doskonały . T he  A c h ie v e m e n t  
M otive ,  s. 78—79, 110— 111.
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chcieć stać  się „dobrym  b u sin essm an em ” , a dziew czyna m ieć „ a tra k c y jn ą  po w ie rz ­
chow ność”, In d ia n in  N avaho zaś z ap rag n ie  być „dobrym  p a s te rzem ”. W zw iązku  
z d w iem a fo rm am i m otyw u osiągnięć, dążen iem  do sukcesu  lub  u n ik an iem  za w sze l­
ką  cenę p o rażek  p row adzącą aż do pasyw ności, d z ia łan ia  p rzezeń  g en e ro w an e  m ogą 
być bardzo  ró żno rodne7.

U w a ru n k o w an ia  sp rzy ja jące  fo rm o w an iu  się m otyw u  osiągnięć okazały  się ró w ­
n ież  złożone. Mc C lelland  p isa ł: „ te  k u ltu ry  czy rodziny, k tó re  k ład ą  n ac isk  na 
«w spółzaw odnictw o z norm am i» bądź k tó re  zak ład a ją , że dziecko je s t zdo lne  sam o 
w ykonać  dobrze  określone zadan ia  — m uszą form ow ać dzieci z w ysoką m o ty w ac ją  
do osiągn ięć8. W ynikałoby  z tego, że rodzice s taw ia jący  w ysokie  w y m ag an ia  sw oim  
dzieciom , n iezb y t tro sk liw i i chętn i do pom ocy, a p rzez  to zm uszający  do sam o d z ie l­
ności p o w in n i k sz ta łtow ać osobow ość z w ysok im  n a tężen iem  po trzeby  osiągnięć. 
B ad an ia  w śró d  uczniów  college’ów w y raźn ie  po tw ierdz iły  tę  p raw id łow ość9. J e d n a k ­
że b a d a n ia  w śród  m łodzieży s tudenck ie j da ły  rezu lta ty  o d w ro tn e10. R óżnica m iędzy  
ro d z in am i i spo łeczeństw am i w  sposobie w ychow an ia  dzieci okazała  się n ie  ta k  p ro s ta  
i ła tw a  do jednoznacznych  ocen. W T he  A ch iev in g  M otive  Mc C le lland  s taw ia  p y ta ­
n ie  ogólne: Czy nacisk  na sam odzielność jed n o s tk i w  w ychow an iu  danego  spo łeczeń ­
stw a  k o in cy d u je  z w yższym  stopn iem  p o trzeby  osiągnięć cechu jącej k u ltu rę  jak o  
całość? Sposób w ychow an ia  ocen ia ł na p odstaw ie  m a te ria łó w  e tnograficznych , poziom  
zaś nA  (need  of A c h ie v e m e n t ) w dane j k u ltu rz e  p rzez analizę  opow ieści ludow ych . 
B adano  osiem  k u ltu r  ind iańsk ich . O kazało  się, że is to tn ie  ko incydenc ja  ta k a  w y s tę ­
pu je , w cześn ie jsze  uczenie dziecka sam odzielności i surow ość k a r  k o re low ały  w  w y ­
sokim  s to p n iu  z dużym  natężen iem  nA 11. In te rp re ta c ja  tego z jaw iska  może być, zd a ­
n iem  au to ró w , d w o jak a : 1) N acisk  na  ćw iczenie sam odzielności w  danej k u ltu rz e  
p row adzi do w yższego na tężen ia  nA, co z n a jd u je  odbicie w  opow ieściach; 2) O gólny 
poziom  nA  d an e j k u ltu ry  zn a jd u je  odbicie zarów no w  w ychow an iu  dzieci, ja k  też  
ro d z a ju  opow iadanych  bajek , często pełn iących  przecież fu n k c je  edukacy jne . B adacze 
sk łan ia li się raczej ku  te j d rug ie j ew en tu a ln o śc i12.

7 Mc C le llan d  sk łan ia ł się do poglądu , iż u n ik an ie  n iepow odzeń  p ro w ad zące  
do b ra k u  ak tyw nośc i w iąże się z n isk im  na tężen iem  m otyw u osiągnięć. N a to m ia s t 
p rzy  w yższym  jego n a tężen iu  w y stęp u je  ak tyw ność , dążenie  do  sukcesu. N ie w szyscy 
je d n a k  badacze  to akceptow ali. Ib idem , s. 273.

8 Ib idem , s. 275.
9 S tw ierdzono , że m łodzi ludzie, k tó ry ch  rodzice o k reś lan i by li jak o  „ su ro w i” 

i „nie p rz e ja w ia ją c y  m iłości” (oceny dzieci i psychologów  by ły  w  w ysokim  stopn iu  
zbieżne), m ie li w ysokie  natężen ie  p o trzeby  osiągnięć. P rzy jac ie lsk i s to sunek  ro d z i­
ców, a szczególnie ojca, ich gotow ość do u d z ie lan ia  pom ocy ko re low ały  z n isk im  p o ­
ziom em  p o trzeb y  osiągnięć. R odzice surow i, k tó ry ch  dzieci m ia ły  w ysoki poziom  nA, 
by li ocen ian i p rzez nie jak o  n ie in te lig en tn i, n ie  odnoszący sukcesów  w  życiu i n ie ­
zadow olen i z siebie. Ib idem , s. 280—281.

10 U s tu d en tó w  szkół w yższych w y stąp iły  k o re lac je  odw ro tne , w łaśn ie  synow ie  ro ­
dziców  ocen ianych  jak o  przy jac ie lscy , ch ę tn i do pom ocy, zadow olen i :z siebie, od n o szą­
cy sukcesy  w  życiu m ieli w ysoki poziom  nA  (ibidem , s. 182— 183). A u to rzy  w y su w a ją  
h ipo tezy  o b jaśn ien ia  tego z jaw iska, dopuszczają  m ożliw ość w p ływ u  odm iennego  
sk ład u  społecznego obu grup , w p ływ u  na  oceny rodziców  p rzez dzieci ich z m ie n ia ją ­
cych się w ra z  z w iek iem  w aru n k ó w  życia i po trzeb . W yciąga ją  jed n ak  ta k ż e  k o n ­
k lu z ję  ogólną, że w ysoki poziom  nA u dzieci m oże w ystępow ać w  w a ru n k a c h  ro z ­
m aity ch  ty p ó w  w ychow an ia , p rzy  różnych  sto p n iach  opiekuńczości rodziców . J e d ­
n akże  ta k  je j n ad m ia r, ja k  też zupełny  b ra k  są  w ysoce n ie sp rzy ja jące  d la  k s z ta ł­
to w an ia  nA.

11 Ib idem , s. 289—297. Sam odzielność dziecka w e w czesnym  okresie  ocen iano  
na  p o d staw ie  sam odzielności w za sp o k a jan iu  po trzeb  fizjo logicznych i ed u k ac ji je g o  
w  te j dz iedz in ie  p rzez rodziców .

12 Ib idem , s. 297.
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In te re su ją c e  re z u lta ty  dało  b ad an ie  zależności postęp o w an ia  w ychow aw czego 
m a te k  i poziom u nA  u dzieci. O kazało  się, że m a tk i synów  o n isk im  poziom ie nA  
k ła d ły  m nie jszy  nac isk  na  k sz ta łcen ie  sam odzielności w e w czesnym  dziec iństw ie, 
n a to m ia s t m ia ły  ten d en c ję  do częstego posług iw an ia  się zakazam i w  ciągu całego 
d z iec iń stw a . P o ró w n u jąc  uzyskane  w yn ik i z b ad an iam i innych , au to rzy  dochodzą 
do  w niosku , iż w ychow an ie  tego ty p u  n ie  ty lko  k sz ta łtu je  n isk i poziom  nA, a le  obok 
tego  w ysok i poziom  postaw  „an ty d em o k ra ty czn y ch ”. S y nd rom  a u to ry ta rn y  dom u 
ro d z i n ie  ty lko  n isk ą  po trzebę  osiągnięć, lecz także  sk łonność do p rzesądów  rasow ych , 
p rz e sa d n ą  w rażliw ość  na  „ob razę” itp . M atk i re p rezen tu jące  „ in d y w id u a lis ty czn y ” 
ty p  w ychow an ia  w cześnie uczące sam odzielności k sz ta łto w a ły  zaś dzieci bez tak ich  
sk łonnośc i i o w ysokim  poziom ie n A 13.

W  późniejszych  b ad an iach  Mc C le lland  p róbow ał odpow iedzieć n a  py tan ie , czy 
osoby o w ysokim  na tężen iu  nA  rzeczyw iście w yróżn ia ją  się w iększym i osiągnięciam i. 
Z p rzep ro w ad zo n y ch  p rzezeń  eksperym en tów  w ynikało , iż osoby tak ie  is to tn ie  w y k o ­
n u ją  sw e zadan ia  lep iej, jeże li m ogą one być zaliczone w  potocznym  sensie  do 
„o siąg n ięć” n ieza leżn ie  od ich  ro d za ju  i w arunków . Jeże li n a to m ias t w yk o n an ie  za ­
d a n ia  d a je  n ie  ty lko  sa ty sfak c ję  w łasną , w yższą ocenę otoczenia, a le  i czas w olny, 
p ien iąd ze , lub  też w iąże się ze w spó łp racą  z in n y m i lu d źm i — zadan ia  tak ie  są w y ­
k o n y w an e  lep ie j p rzez osoby o odm iennym  ty p ie  m o ty w ac ji14.

T en  dorobek  badaw czy, m etodolog ia  i p rzem yślen ia  sta ły  się podstaw ą b ad ań  
gospodarczo-spo łecznych  Mc C le llanda, b ad ań  o ch a ra k te rz e  h is to rycznym  i p ro g n o ­
stycznym . Jego  fu n d a m e n ta ln a  p raca  A ch iev in g  Socie ty  dzieli się dość w y raźn ie  na  
d w ie  w a rs tw y : m etodo log iczno-teo re tyczną i badaw czą ; opisy i w y n ik i p rzep ro w a­
dzonych  b ad ań  m a ją  n ie  ty lko  udow adn iać  p raw dziw ość  postaw ionej przezeń  hipotezy, 
a le  — co było chyba n ie m niej w ażne d la  au to ra  — w in n y  stanow ić  p rzy k ład  m etodo ­
log iczn ie  ścisłej p róby  dochodzenia do tw ie rd zeń  ogólnych w  b ad an ia ch  społecznych. 
N ie d o cen ia jąc  odm ienności p rzedm io tu  h is to rii, czy ekonom ii od psychologii, au to r 
ch c ia łb y  na  ich g ru n t p rzen ieść  podstaw ow e zasady  znane j sobie m etodologii, k tó re  
w y d a ją  się m u jedyn ie  naukow ym i. U znaje  za konieczne ścisłe rozg ran iczan ie  h ipo tez 
od tw ierdzeń , stosow anie schem atu : staw ian ie  h ipo tezy  na  podstaw ie  o d erw anych  
p rzy p ad k ó w  i w iedzy  ogólnej — sp raw d zan ie  je j na  m a te r ia le  em pirycznym  ana lizo ­
w a n y m  s ta ty sty czn ie  — fo rm u łow an ie  tezy  ogólnej. Ta o sta tn ia , w  jego p rzekonan iu , 
u jm u ją c  zależności m iędzy w yizo low anym i czynn ikam i n ie zaw sze będzie się sp ra w ­
dzać w  k o n k re tn y ch  p rzypadkach , gdzie d z ia ła jący ch  czynników  było w iele, a będzie 
słu szn a  jedyn ie  s ta ty styczn ie . T w ierdzen ia  p rzezeń  głoszone tak i w łaśn ie  m a ją  c h a ­
ra k te r  i p rzy  ich  ocenie trzeb a  o tym  pam iętać . P ra c a  jego m a być tak że  — w  zam y­
śle  a u to ra  — p ierw szą  p róbą  zastosow an ia do robku  psychologii do rozw iązan ia  fu n ­
d a m e n ta ln y c h  prob lem ów  h is to rii.

D laczego rozw ija ły  się i u p ad a ły  cyw ilizacje? D laczego w  Ita lii rozw inął się R en e­
sans?  Co było p rzyczyną tak iego  ro zk w itu  tw órczości p rzez k ró tk i czas i n a  n ie ­
w ie lk im  te ry to riu m ?  — zap y tu je  Mc C lelland. A by u n ik n ąć  n iep recyzy jności zw ią ­
zan e j z ok reś len iem  „ ro zk w itu ” jak iegoś k ra ju , różnic w  opin iach  na ten  tem a t 
w śró d  h is to ryków , a u to r  zaw ęża to p y tan ie  do u w aru n k o w ań  rozw oju  i u p ad k u  g o ­
spodarczego , co też je s t p rob lem em  n iezw ykle  w ażnym  — w edług  niego — w spó łcze­
śnie. O tóż należy  w y raźn ie  zastrzec , że obydw a p y ta n ia  nie są  iden tyczne; is to tn ie  
gospodarcza  p ro sp e rity  byw a dość często zw iązana z rozkw item  k u ltu ry , z tw ó rczo ­
śc ią  i osiągn ięc iam i w  w ie lu  dziedzinach, a le znane  są też  liczne p rzy p ad k i b ra k u

13 Ib idem , s. 297— 306.
14 B ad an ia  te  opub likow ane  w  innych  jego p racach  Mc C le lland  re fe ru je  k ró tk o  

w  A c h ie v in g  Society,  s. 44—46.
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ro z k w itu  k u ltu ry  o ryg inalnej tw órczości w  sy tu ac ji gospodarczego d o b ro b y tu  i o d ­
w ro tn ie , ro zk w itu  m im o sk rom nych  w aru n k ó w . Tych złożonych zależności a u to r  n ie  
a n a lizu je , m ów i ty lk o  ogólnikow o, że rozw ój gospodarczy  „może być bazą  d la  ro z ­
w o ju  w  in n y ch  dziedzinach k u ltu ry ”. T ak ie  p rzefo r m ułow an ie  p y tan ia  je s t b rz e ­
m ien n e  w  sk u tk i; pozorn ie  rozw aża jąc  p ro b lem  rozw o ju  różnych  cyw ilizacji, c zy n ­
n ik ó w  go de te rm in u jący ch , a u to r  an a lizu je  wyłączanie rozw ój gospodarczy  i to 
w  ta k i sposób, że w n iosk i w  sposób dość oczyw isty  n ie m ogą być p rzen iesio n e  na 
in n e  dziedziny działalności ludzk ie j. O tóż „po trzebę  osiągn ięć” (nA) in te rp re tu je  on 
dość w y raźn ie  jako  dążenie do działalności gospodarczej, p ro d u k cy jn o -o rg an izacy j-  
n e j, jak o  p rzed k ład an ie  tego ro d za ju  ak tyw ności nad  in n e15. P o szu k u jąc  w  spo łeczeń ­
stw ach  p rek ap ita lis ty czn y ch  g ru p  spo łecznych  o dzia ła lności w skazu jące j n a  w ysoką  
p o trzeb ę  osiągnięć, ok reśla  je  jak o  „klasę p rzedsięb io rców ” , zalicza do n ich  r z e ­
m ieśln ików , kupców , hodow ców  itp .16. Rozwój gospodarczy, tra k to w a n y  ah is to ry czn ie , 
w iąże  on p rzy  ty m  z p ry w a tn ą  w łasnością  środków  p ro d u k c ji i duchem  in d y w id u a ­
liz m u 17. Me C le lland  w  sposób zupe łn ie  n ieuzasadn iony  i a rb i tra ln y  u to żsam ia  rozw ój 
g ospodarczy  z obecnością podstaw ow ych  e lem en tów  kap ita lizm u , co n ie  m oże n ie 
w zbudzić  p ro testó w  zarów no w  aspekcie  h is to rycznym , ja k  też w spółczesnym . W y­
d a je  się w ręcz  szoku jąca  u pow ażnego n au k o w ca  p ró b a  o b ja śn ia n ia  różn ic  w  sy tu ac ji 
g ospodarczej tzw . spo łeczeństw  p ry m ity w n y ch  p rzy  pom ocy m echan izm ów  zap o ży ­
czonych z k ap ita lizm u , podobnie ja k  zupełne  n iedostrzegan ie  osiągnięć i p o te n c ja l­
nych  m ożliw ości socja lizm u  (choć w  sw oich p o ró w n an iach  w łącza p a ń s tw a  w sp ó ln o ­
ty  socja listycznej). Pozostaw m y jed n ak  na boku  tę szczególną apologię k ap ita lizm u , 
k tó re j n au k o w a  ab su rd a ln o ść  je s t oczyw ista.

Mc C le lland  p rzed s taw ia  k ry ty czn ie  stanow isko  agnostyczne i k ilk a  p o d aw an y ch  
do tychczas o b jaśn ień  rozw oju  cyw ilizacji. Ja k o  p ierw szą  w ym ien ia  koncepc ję  „d y ­
fu z ji k u ltu ra ln e j”, tj. trak to w an ie  spo łeczeństw  ludzk ich  jako  n ieu s tan n ie  e k sp e ­
ry m e n tu ją c y c h  w  ro zm aity ch  dziedz inach  techn ik i, o rgan izacji, re lig ii itp ., co p rzy  
szczęśliw ej kom b in ac ji w aru n k ó w  w ew n ętrzn y ch  spo łeczeństw a i zapożyczonych  i n ­
now acji p row adzi do w zrostu  gospodarczego i rozw oju  w  innych  dziedzinach . A u to r 
od rzuca  tę  koncepcję  a rg u m en tu jąc  n ie  ca łk iem  tra fn ie , iż C hiny znały  w ie le  te c h ­
n icznych  w ynalazków  na  długo przed  E uropą, a n ie  doszło ta m  do rew o lu c ji te c h n o ­
logicznej, B liski W schód zaś pozostaw ał w  bliższym  kon tak c ie  z E u ropą  niż Jap o n ia , 
a rozw inęła  się w łaśn ie  ta  o s ta tn ia 18. T ra fn ie jsze  chyba było s tw ierdzen ie  M ark sa  
o społecznej po trzeb ie  ok reślonych  w ynalazków  i w a ru n k ach  społecznych ich  zasto so ­
w an ia , może to w  dużym  stopn iu  ob jaśn ić  zarów no  ak ce le rac ję  w łasnych  w y n a lazk ó w  
w  ok reślonym  k ra ju , jak  rów n ież  ic h zapożyczanie z zew nątrz , a także  b ra k  obu ty ch  
zjaw isk . D orobek badaczy  dyfuzji k u ltu ra ln e j w y d a je  się być n a to m ia s t cenny  p rzy  
szczegółow ej analiz ie  i opisie tych  procesów , ich rozm aitych  zaham ow ań.

15 P o r. szczególnie s. 97.
16 A u to r m .in. pisze: „P rzy ję ty m  m echanizm em , przez k tó ry  poziom  p o trzeb y  

osiągnięć tra n sm itu je  się w e w zrost gospodarczy, je s t k la sa  p rzedsięb iorców . Jeże li 
poziom  nA  je s t w ysoki, będzie tam  przypuszczaln ie  w ięcej ludzi d z ia ła jący ch  p o d o b ­
n ie  do p rzedsięb iorców , p ro d u k u jący ch  w ięcej, n iż m ogą sam i spożyć”. D alej „ p rz e d ­
s ięb io rca” , p rzy p o m n ijm y  w  społeczeństw ach  p ry m ity w n y ch , określony  je s t ja k o : 
„ktoś, k to  sp raw u je  pew ną k o n tro lę  n ad  śro d k am i p ro d u k c ji i p ro d u k u je  w ięcej n iż  
może on zużyć, w  celu sprzedaży  (lub w ym iany) p ro d u k tu  d la  dochodu in d y w id u a ln e ­
go lub  rodzinnego”. Ib idem , s. 64—65.

17 In d y w id u a ln a  w łasność środków  p ro d u k c ji okazała  się  w  b ad an ia ch  p o ró w ­
naw czych  — k u  żalow i au to ra  — bez zw iązku  z rozw ojem  gospodarczym  „ludów  p ry ­
m ity w n y ch ” (op. cit., s. 66—67). O b jaśn ia  on to n ieścisłością  dokonanych  szacunków .

18 A ch iev in g  Society,  s. 5.
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D rugą analizow aną koncepcją  je s t teo ria  w iążąca rozw ój cyw ilizacji z ra s ą  lu b  
k lim atem . Mc C lelland  odrzuca zarów no  jeden , ja k  i d rug i czynn ik , w skazu je , że sk ład  
genetyczny  podobnie ja k  inne  cechy b iologiczne n ie zm ien ia ją  się zby t szybko, a p ro ­
cesy rozw oju  lub  reg re su  w y stęp u ją  w  c iągu  k ró tk iego  czasu  w  tych  sam ych  g ru p ach  
ludzkich . P odobnie  a rg u m e n tu je  o d rzuca jąc  teo rię  k lim a tu  rzekom o o k reś la jącego  
energ ię  i dynam izm  spo łeczeństw ; w zg lędnej n iezm ienności k lim a tu  tow arzyszą  g w a ł­
tow ne zm iany  w  społeczeństw ie, a z d rug ie j stro n y  w  podobnych  w a ru n k a c h  k lim a ­
tycznych  ży ją  g rupy  u zysku jące  różne rezu lta ty . W dalszej części rozw ażań  Mc C le l­
lan d  p o d a je  p rzy k ład o w y  sposób w e ry fik ac ji h ipo tezy  o ro li k lim a tu  w  rozw o ju  c y w i­
lizacji. P ro p o n u je  n a jp ro s tsze  dla ana lizy  s ta ty s ty czn e j zestaw ien ie  ok resów  lub  cy ­
w ilizac ji znanych  h is to ryczn ie  (zob. ta b e lk a )19. U sta len ie  fak tó w  rozw o ju  pow inno  być 
rów nież określone  na podstaw ie  fak tó w  ob iek tyw nych , m ierza lnych .

Klimat
Rozwój ekonomiczny

występuje nie występuje

Klimat umiarkowany 

Klimaty ekstremalne

10 2 

5 10

T ra fn a  jes t k ry ty k a  znanej koncepcji T oynbee’go, g łoszącej, że o rozw oju  cy w ili­
zacji decydu je  „zm iana w  o toczen iu” g ru p y  ludzk ie j, konieczność p rzezw yciężen ia  
jak ich ś trudnośc i, k tó re  n ie  m ogą być je d n a k  an i zby t w ie lk ie , an i zby t m ałe, a w ła ­
śnie „w y sta rcza jące”. Mc C lelland  w skazu je , iż p rzy  tak ie j ogólności, m nogości p o ­
ten c ja ln y ch  czynników  i n iep recyzy jności ok reś leń  m ożna ex  post  ob jaśn ić  każdy  
fa k t rozw oju , co p rz e s ta je  za tem  być o b jaśn ien iem  i n ie  m a  też  żadnej w arto śc i p ro ­
gnostycznej.

Speng lerow ska teo ria  rozw o ju  i u p ad k u  cyw ilizacji o p a r ta  na  analog ii do żyw ego 
organ izm u je s t zdan iem  Mc C le llanda jeszcze m niej w artośc iow a, n ie  ob jaśn ia  
bow iem  w cale, d laczego rozw ój m a m iejsce n a  ok reślonym  te ry to riu m  i w  ok reś lonym  
czasie, a n ie  gdzieindziej i k iedy in dz ie j. W ydaje  m u się n a to m ia s t w  pew nym  sto p n iu  
uży teczna koncepcja  K ro eb era  m ów iąca , iż określone  w zorce k u ltu ry  m ają  n ie p rz e ­
k racza ln e  g ran ice  osiągnięć, gdyż są w yspecja lizow ane, u m ożliw ia ją  osiągnięcia 
w  jed n y ch  dziedzinach, w y k lu cza ją  zaś w  innych , p rzy  czym rozw ój k u ltu r  m a ch a ­
ra k te r  k u m u la ty w n y , a zarazem  se lek ty w n y . N owe m ożliw ości dopuszczane w zorcem  
są stopniow o w y k o rzy sty w an e  albo odrzucane, aż stopniow o w szystk ie  zostaną w y ­
czerpane. O gólny ten  schem at da łb y  się zastosow ać — zdan iem  au to ra  — do sfery  
ekonom icznej, m ożna by bow iem  przy jąć , że osiągnięcia  gospodarcze m a ją  spo łeczeń­
stw a  o k u ltu rz e  k ładące j nacisk  na środk i p ro d u k c ji lub , co je s t w ażne w spółcześnie, 
n a  działalność w  dziedzin ie  technologii. N ie o b jaśn ia  to  w iele, a le  m oże s tanow ić  
p u n k t s ta r to w y  rozw ażań , dlaczego jed n e  spo łeczeństw a ro z w ija ją  się gospodarczo, 
a  in n e  n ie20.

Mc C lelland  przechodzi n as tęp n ie  do om ów ienia w y p raco w an y ch  przez ekono­
m istów  koncepcji przyczyn  rozw oju  gospodarczego. Je d n a  z n ich  w iąże w zrost go­
spodarczy  z innow acjam i techn icznym i. W edług je j zw olenników , ludzie w p ro w ad za ją  
now e techn ik i, by  zw iększyć p ro d u k c ję  lub  zm niejszyć p o trzeb n y  w ysiłek , użycie

19 A ch iev ing  Society ,  s. 23. W dziedzin ie  k u ltu ry  w y d a je  m u  się ob iecu jąca p ro ­
pozycja K ro eb era  liczenia w y b itn y ch  tw órców  w  ana lizow anym  okresie.

20 Ib idem , s. 7—8.

http://rcin.org.pl



C z y n n ik i  rozw o ju  gospodarczego 157

zaś now ych  tech n ik  przez jednego  z p ro d u cen tó w  zm usza innych  do zastosow ania 
ich  także . Z godnie z tym  schem atem , p rze łom  dokonany  przez rew o lucję  p rzem ysło ­
w ą  w  A nglii polegał na dokonan iu  tam  pew nej ilości w ynalazków , k tó re  zw iększyły 
w ydajność  p racy  i zyski, k tó re  m ogły być re in w esto w an e , zw iększając dalej p ro d u k c ję  
d ó b r; w  te n  sposób u k sz ta łtow ał się k o rzy s tn y  m echan izm  cykliczny. A u to r p rzed ­
s taw ia  rozm aite  koncepcje  na te m a t is tn ien ia  zależności m iędzy rozw ojem  gospodar­
czym  a w zrostem  dem ograficznym , zarów no  te, k tó re  tr a k tu ją  zw iększenie liczby 
lud n o śc i jak o  czynnik  sp rzy ja jący  rozw ojow i, ja k  też tr a k tu ją c e  ten  w zrost jako 
ham ulec. W spom ina o koncepcjach  p rzy p isu jący ch  ro lę decydu jącą  pro fesjonalizacji, 
sp ec ja lizac ji i rac jona lizac ji p rodukc ji, ak tyw nośc i p rzedsięb io rców  stym ulow anej 
zysk iem  i koncepcjach  eksponu jących  ro lę  w y b itn y ch  działaczy gospodarczych u m ie­
ją cy c h  posług iw ać się rach u n k iem  ekonom icznym .

W szystkie te  koncepcje  cechu je  — jego zdaniem  — specyficzny rac jona lizm ; w y ­
p ro w ad zan e  w niosk i o n astęp stw ie  sk u tk ó w  m ają  c h a ra k te r  tez „oczyw istych sam e 
przez  się”, an a lizu je  się jedyn ie  sp ec ja ln ie  d o b ie rane  p rzyk łady , m ające  po tw ierdzać 
lu b  obalać daną  teorię , Mc C le lland  w y stęp u je  ostro  zarów no przeciw ko treśc i po ­
dobnych  teorii, ja k  też  przeciw ko m etodologii, k tó re j są one p roduk tem . Z w raca 
o n  m ianow icie  uw agę, iż ju ż  sam i ekonom iści dostrzega li w ażną p raw id łow ość: 
czynn ik i zm iany  sy stem u  gospodarczego leżą zaw sze poza n im  sam ym . A nalizą eko ­
nom iczną n ie  da się w ytłum aczyć, dlaczego dokonano  określonych  w ynalazków , bądź 
d laczego zostały  one szybko p rze ję te , an i też sam ego p rocesu  zapoczątkow an ia roz­
w o ju  gospodarczego. P rzyczyny  te, zdan iem  au to ra , leżą w  sferze psychospołecznej, 
n ie  zaś ekonom icznej. D latego zasadne je s t tw orzen ie  koncepcji typu  M axa W ebera, 
poszuk iw an ie  zależności m iędzy ideologią, k u ltu rą  a rozw ojem  gospodarczym . Mc 
C le lland  zw raca  uw agę, iż rac jo n a lis ty czn e  koncepcje  ekonom iczne zapoznają  fa k t 
częstego ir rac jo n a lizm u  rozm aitych  decyzji gospodarczych. P ow o łu je  się on na eko ­
nom iczne analizy  D av ida Mc C ord W righ ta  i jego p o stu la ty  b ad an ia  rea lnych  decyzji 
gospodarczych  m etodam i psychologii o raz  socjologii, odejścia zaś od gab inetow ych  
te o r ii21.

Mc C le lland  zaostrza jeszcze tezę W righ ta . P isze on: „W rzeczyw istości w ydaje  
się, iż są zasadne  przyczyny, by zw ątp ić , czy początkow e pobudzenie rozw oju  gospo­
darczego je s t w  jak im k o lw iek  sensie ra c jo n a ln e  co do sw ego c h a ra k te ru ”22. P oda je  
on n as tęp n ie  dw a p rzyk łady , m ające  zburzyć dość pow szechnie żyw ioną w iarę

21 Rozwój b ad ań  em pirycznych  w  psychologii i socjologii, zac ieśn iające się 
zw iązk i m iędzy tym i nau k am i oraz ich fak ty czn y  rozpad  n a  w łaściw ie sam odzielne 
specjalności doprow adziły  do g łębokiego p rzeo b rażen ia  sposobu ich trak to w an ia . R oz­
pow szechnione je s t na Z achodzie w ydzie lan ie  jed n e j g ru p y  „nauk  o zachow an iu” 
(behavioral sciences), w  sk ład  k tó re j w chodzą rozm aite  n au k i w yw odzące się g en e ­
tyczn ie  z daw nej psychologii i socjologii. K siążka  Mc C le llanda  może być trak to w an a  
jako  p róba  rozciągnięcia  zak resu  „n au k  o zach o w an iu ” na w szystk ie  nauk i społecz­
ne, a zarazem  p r óba przezw yciężen ia  „n ienaukow ego  c h a ra k te ru ” n au k  dotychczas 
jeszcze n ie  w łączonych : ekonom ii, h is to rii, socjologii teo re tycznej. W ram ach  „nauk  
o zachow an iu” rozw inęły  się m. in. n a u k a  o pode jm ow an iu  decyzji, b ad a jąca  procesy 
decyzyjne w  sferze po lityk i i gospodark i. Is to tn ie  okazało  się, że rzeczyw isty  proces 
decydow an ia  (decision m a k in g ) odbiega od suponow anych  w zorców  logicznych; o w iele 
b ardz ie j uży teczna  od koncepcji rac jo n a lis ty czn y ch  okazała  się d la  ich b ad an ia  teo ria  
gier. O kazało się także , że codzienne m yślen ie  ludzi odbiega daleko  od schem atów  
logicznych czy też w y p racow anych  p rzez b ad an ie  sztuczn ie  stw orzonych  sy tuac ji 
ek sp ery m en ta ln y ch . R ozw inęła się cała now a gałąź b ad ań  „m yślen ia  codziennego” 
(everyd a y  th in k in g ). K oncepcje M c C le llan d a  w y ra s ta ją  z tych  w łaśn ie  badań . M ożna 
też dodać, że od czasu w ydan ia  jego A ch iev in g  Socie ty  poczyniono w  tej dziedzinie 
w ie le  i ro zm a ite  m yśli au to ra  dziś s trac iły  już  n ieco u ro k  in te le k tu a ln e j św ieżości.

22 A ch iev ing  Society,  s. 13.
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w  rac jo n a lizm  ekonom iczny  dzia łań , k tó re  odegra ły  w ie lk ą  ro lę  w  życiu społecznym . 
Na p rzy k ład  budow a a m ery k ań sk ie j kolei t r a n s k ontynen tal n e j ni e była ekonom iczn ie  
zasadna p rzy  ta k  znikom ej ludności na „dzik im  zachodzie”, ty siące  je j udzia łow ców  
is to tn ie  zb an k ru to w ały . Jed n ak że  zapoczątkow ała  ona w ie lk ie  ru ch y  m ig racy jn e , s ta ła  
się k luczow ym  przedsięw zięciem , u m o żliw ia jącym  rozw ój Z achodu. R ac jona lne  w y ja ­
śn ien ie  ty ch  w ie lk ich  przem ieszczeń ludności je s t znow u niem ożliw e; se tk i p rz y k ła ­
dów  np. z A m eryk i P o łudn iow ej czy A zji pokazu ją , że m im o bezpośredniego  n aw et 
sąsiedz tw a  w  ciągu se tek  la t re jonów  gęsto za ludn ionych  i bezludnych , a b o ga tych  
po ten c ja ln ie , no rm a ln ie  ludzie  n ie  chcą porzucać  sw ych s ta ry ch  siedzib i w ygód. Ja k o  
d rug i p rzy k ład  podaje , za L azarsfe ldem , casus G u tenberga . G dyby zastosow ać eko ­
nom iczną analizę  m ożliw ości rozw oju  d ru k a rs tw a , średn iow ieczny  sp ec ja lis ta  od m a r­
k e tin g u  m u sia łb y  uznać p rzedsięw zięcie  za n iew arte  grosza inw estyc ji: 1) b ard zo  n ie ­
w ie lu  ludzi um ie czytać, 2) ci, co um ie ją , ju ż  m a ją  książk i i to w  ilości w iększej 
naw e t n iż  ich po trzeby , 3) książk i spod p ra sy  są gorsze techn iczn ie  i n ie  w iadom o, 
czy k toko lw iek  chcia łby  je  w  ogóle kupić. W ielkich  p rzem ian  społeczeństw a, a za tem  
i ry n k u , n ie  m ożna było przew idyw ać, zaszły one dopiero  na  sk u tek  upow szechn ien ia  
się d ru k u . J a k  słuszn ie  pisze Mc C lelland, bezzasadn ie  p rzy jm u je  się, że w ie lk ie  
w y n alazk i były  ekonom icznie sensow ne w  czasie sw ego pow stan ia , choć w łaśn ie  
zazw yczaj ta k  n ie  było. T rad y cy jn a  ana liza  ekonom iczna po m ija jąca  czynn ik i 
„ ir ra c jo n a ln e ” s ta je  się przez to fałszyw a.

Tę o s ta tn ią  tezę odnosi on do żyw o w ciąż dysku tow anego  p rob lem u  rozw oju  
k ra jó w  zacofanych . Pisze, że ła tw o  je s t posługu jąc  się ana lizą  ekonom iczną w ykazać  
zupełną  n iem ożność ich rozw oju  (b rak  w yk w alifik o w an e j siły  roboczej, b ra k  ś ro d ­
ków  na  zakup  now oczesnego sp rzę tu  z zag ran icy , szybszy w zro st ludności n iż  p ro ­
d u kc ji itp.). O czyw istą je s t zaś rzeczą, iż w  k ra ja c h  tych  czynnik i społeczne i p sy ­
chologiczne odegrać m ogą w ie lk ą  ro lę  w  rozw oju  gospodarczym , a p ro g ram y  rozw oju  
n ie m ogą być op racow yw ane w yłączn ie  w  ka teg o riach  ekonom icznych. Z w yw odem  
tym  m ożna się zgodzić, aczkolw iek  jego in te rp re ta c ja  p rzez  m ark sis tę  będzie  nieco 
się różnić. N a p rzy k ład  ana lizu jąc  rozw ój gospodarczy  ZSRR, w ydźw ignięcie  k ra ju  
z zacofan ia , zru jnow anego  n ad to  w ojną , tru d n o  pom inąć w ie lką  ak ty w izac ję  spo łe­
czeństw a, zw iązaną z rew o lu cy jn y m i p rzem ianam i. A naliza  rozw oju  ZSRR w  k a te ­
goriach  zyskan ia  now ych źródeł fin an so w an ia  przez ek sp ro p riac ję  k las p o siada jących  
nie m og łaby  ob jaśn ić  w ie lu  z jaw isk  i zak resu  dokonanych  przem ian .

P odobn ie  analiza  stosunkow o szybkiej odbudow y Polsk i po w o jn ie  m u s ia łab y  
uw zg lędn iać  rozm aite  czynn ik i n a tu ry  ekonom icznej, społecznej i psychologicznej. 
W obu p rzy p ad k ach  o rgany  k ierow nicze  św iadom ie w yk o rzy sty w ały  czynn ik i poza­
ekonom iczne dla p rzysp ieszen ia  tem pa  rozw oju , co p row adziło  n iek iedy  n a w e t do 
ich p rzecen ian ia . Mc C le lland  n ie odw ołu je  się do tych  przyk ładów , p o stu low ane  
p rzezeń  oddzia ływ an ie  na  społeczeństw o, zm iana  jego św iadom ości są innej n a tu ry .

Mc C le lland  p rzed s taw ia  w  sk rócie  i odrzuca, podobnie  ja k  teo rie  ekonom iczne, 
także  teo rie  socjopsychologiczne w zro stu  gospodarczego, aczkolw iek bez w ą tp ien ia  
ceni je  w yżej i w  części a k c e p tu je 23. N egatyw izm  jego, w y rażan y  często w  fo rm ie

23 S tosunkow o szczegółowo p rzed s taw ia  on trzy  teo rie : R ostow a, L ew isa i P a r-  
sonsa. W śród  w ażnych  d la  rozw oju  gospodarczego m otyw ów  ludzk ich  R ostow  m.in. 
w y m ien ia  dążen ie  do rozw oju  nauk i, dążen ie  do stosow an ia  je j zdobyczy d la  celów 
gospodarczych, gotow ość ak cep tow an ia  innow acji, dążen ie  do konsum pcji itd . Mc 
C le lland  n ie  bez ra c ji stw ierdza , że je s t to n a d e r zekonom izow ana w e rs ja  m otyw ów  
ludzkich , o p a rta  na w y obrażen iach  ekonom isty  o m otyw acji, n ie  zaś na  w iedzy  zdo­
by te j już  p rzez psychologię. L ew is, jego zdan iem , poszedł znacznie dalej fo rm u łu ją c  
tezę, iż pożądan ie  d ób r je s t czynn ik iem  psychologicznym , o k reś la jący m  stop ień  w y ­
siłku , n a  ja k i godzą się ludzie d la  p o p raw y  b y tu  m ate ria ln eg o  (Mc C lelland  zw raca
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k rań co w ej, w iąże się z pow ażnym i zastrzeżen iam i m etodologicznym i. D otychczasow e 
teo rie  rozw oju  gospodarczego n ie by ły  bow iem  em piryczn ie  w ery fikow ane , co w ięcej, 
ich  tw ó rcy  nie  dąży li n aw et do tego, op ie ra li się bow iem  na  logicznej analiz ie  casusów  
ek strem a ln y ch , pod aw an iu  p rzy k ład ó w  i cy tow an iu  opin ii uznanych  a u to ry te tó w  — 
ja k  n ie  bez iron ii pisze au to r. P rzed s taw ia  on n a s tęp n ie  szereg schem atów  b a d a w ­
czych m ożliw ych do zastosow ania p rzy  w e ry fik ac ji em pirycznej tw ie rd zeń  o roli 
rozm aity ch  czynników  w  rozw oju  gospodarczym , u s iłu je  udow odnić, iż każda uży tecz­
na  h ipo teza  m oże i pow inna być w  ten  sposób w ery fik o w an a . N a p rzy k ład  d la  sp ra w ­
dzen ia  zależności m iędzy p rzy ro stem  ludności a tem pem  w zrostu  gospodarczego p ro ­
p o n u je  zestaw ien ie  szeregu k ra jów , zeb ran ie  danych  o ich przy roście  n a tu ra ln y m  
i dochodzie narodow ym  w  okresie  A, n a s tęp n ie  zaś o dochodzie narodow ym  w  d łu ż­
szym  okresie  B. U zyskane w ynik i p ro p o n u je  zebrać w  tab e lę  i p rzeana lizow ać  s ta ty ­
styczn ie , co w ykaże  czy zależność fak ty czn a  je s t zgodna z zak ładaną , sprzeczna, lub  
też  uzy sk an y  rozk ład  liczby je s t p rzy p ad k o w y  i n ie  w y k azu je  zależności bad an y ch  
czynników . A u to r dość szczegółowo an a lizu je  n as tęp n ie  te  zależności24.

B ardzo  in te re su ją c a  jes t p róba  Mc C le llanda  rozw in ięc ia  i em pirycznego  zw ery ­
fik o w an ia  znanych  koncepcji M axa W ebera. D ostrzegł on m ianow icie  w  b ad an ia ch  
psycholog icznych  ob jaśn ien ie  m echan izm u społecznego w p ływ u  e tyk i p ro te s tan ck ie j 
na  rozw ój gospodarczy25. S tw ierdza  on też, iż op isany  p rzez W ebera typ  człow ieka 
m a jący  być rezu lta tem  R eform acji, je s t ba rdzo  b lisk i ch a rak te ry s ty ce  psychologicz­
nej o sobnika o w ysokim  na tężen iu  nA 26. W ydaje  m u  się w ięc zasadne przy jęcie , 
iż w eberow sk i zw iązek m iędzy p ro te s tan ty zm em  a rozw ojem  k ap ita lizm u  polegał 
na  zw iązanym  z p ro tes tan ty zm em  p rzeo b rażen iu  rodz iny ; zm iana  s to sunku  je j człon­

uw agę, że zaprzeczałoby  to znanej koncepcji M axa W ebera o dużej ro li asce tyzm u 
p ro testan ck ieg o  dla  rozw oju  kap ita lizm u). L ew is eksponow ał też ro lę  s to su n k u  do 
p racy  i ducha a w an tu rn ic tw a  okreś la jącego  gotow ość ryzyka. W ten  sposób rzeczy­
w iste  czynnik i psychologiczne zostały  w prow adzone  do teo rii rozw oju  gospodarczego. 
K o n ty n u u jąc  rozw ażan ia  M axa W ebera o A zji i E u rop ie  P a rso n s w y p raco w ał teo rię  
fu n d am en ta ln y ch  różnic społecznych m iędzy  k ra ja m i rozw in ię tym i a n ierozw in ię tym i 
w  trz ech  dziedzinach  u ję ty ch  w n as tęp u jące  dym ensje : s ta tu s  „osiągn ię ty” — „p rzy ­
p is a n y ” (achieved s ta tus  — ascribed status),  w szechstronność  czynnościow a — sp e ­
c ja lizac ja  o k reś lan a  s ta tu sem  (u n iversa l ism  — particularism),  w ydzielen ie  rod za jó w  
pow iązań  — całościow ość (speci f i ty  — diffusion).  S po łeczeństw a rozw in ię tych  k ra jó w  
m a zatem  cechow ać ocenian ie  ludzi na p o dstaw ie  tego, co u m ie ją  i m ogą robić, zaś 
n ie ro zw in ię ty ch  na  podstaw ie  tego „kim  są ”, ró l społecznych zdete rm in o w an y ch  
urodzen iem , p łcią, k lasą  w ieku  itp . W ty ch  p ierw szych  każdy  m oże teo re tyczn ie  
w ykonyw ać  w szystk ie  prace, w  d rug ich  ty lk o  n iek tó re  w yznaczane s ta tu sem . W tych  
p ierw szych  zależności gospodarcze m iędzy ludźm i są w ydzielone, o k reś lane  um ow ą, 
w  k ra ja c h  n ierozw in ię tych  zaś łączą się ściśle z w szelk im i innym i zw iązkam i — rodo­
w ym i, re lig ijnym i, po litycznym i itp . Mc C le lland  dostrzega n iebezp ieczeństw o  p łynące  
z p rzy jęc ia  te j  teo rii , ła tw ość u znan ia  ko incydenc ji za zw iązek  przyczynow y, 
tj. u znan ia  op isanej pow yżej c h a ra k te ry s ty k i spo łecznej za p rzyczynę zacofan ia , 
co is to tn ie  m iało  m iejsce, a także  z dow olności w  operow an iu  w yróżn ionym i a n ie ­
m ierza ln y m i cecham i.

24 P or. A ch iev in g  Society,  s. 30, 32, 33 (z b ad ań  sw oich Mc C lelland  w y ciągną ł 
w niosek , iż b ra k  je s t p ro s tych  zależności jak iegoko lw iek  ro d za ju  m iędzy w zrostem  
p o p u lac ji a rozw ojem  gospodarczym . Ib idem , s. 35).

25 W in te rb o tto m  b ad a ł zależność n a tężen ia  po trzeby  osiągnięć od sposobu w ycho­
w an ia . W ykazał on, że synow ie m a tek  k ładących  nacisk  n a  sam odzielność w e w cze­
snym  w ieku  w y k azu ją  później w ysokie na tężen ie  nA. R. W in te rbo ttom , T h e  rela tion  
of n eed  o f a ch iev em en t  to learning experiences  in  in dependence  and m astery .  
[W:] J . W. A tk in son  ed., M otives  in  fan ta sy ,  action and  Society .  P rin ce to n  1958, 
ss. 453—478. B adan ia  W in te rbo ttom a dały  re z u lta ty  zbieżne z uzyskanym i przez 
Mc C le llanda.

26 A ch iev ing  Society,  s. 47—49.
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ków  i edukacja  p row adziły  do p o jaw ien ia  się dużej ilości synów  z g łęboko in te rio ry zo - 
w anym  m otyw em  osiągnięć.

N astępn ie  M c C lelland  sp ró b o w ał zw ery fikow ać tę  h ipo tezę em piryczn ie ; ze­
s taw ił listę  k ra jó w  s tre fy  u m ia rk o w an e j p ro te s tan ck ich  i ka to lick ich  d la po rów nan ia  
ich rozw oju  gospodarczego m ierzonego zużyciem  energ ii e lek try czn e j p e r capita. 
O kazało się, iż n aw e t po uw zg lędn ien iu  różnic w  zasobach energetycznych , k ra je  
p ro te s tan c k ie  są znacznie w yżej ro zw in ię te  od kato lick ich , a uzyskane  różnice 
są is to tne  s ta ty styczn ie . To jed n ak że  stw ie rd za  ty lko  ko incydenc ję  p ro te s tan ty zm u  
i d ynam ik i gospodarczej. D la w y ja śn ien ia  zw iązku przyczynow ego Mc C lelland  
po d ją ł em p iryczne b ad an ie  sposobu e d u k ac ji m a tek  kato lick ich  i p ro testanck ich , 
w y b ie ra jąc  rodziny  ak ty w n e  re lig ijn ie . O kazało  się, że is to tn ie  m a tk i p ro te s tan tk i 
znacznie w iększy  nacisk  k ład ły  na  sam odzielność dzieci27. B adan ia  chłopców  z rodzin  
kato lick ich  i p ro te s tan ck ich  (specja ln ie  dob rano  do b ad ań  g ru p y  rów now ażne 
w  N iem czech) w ykazały , iż ch łopcy p ro te s tan c i m ieli w yższe natężen ie  po trzeby  
osiągn ięć28. C hłopcy o w yższym  n a tęż en iu  po trzeby  osiągnięć w ykaza li też skłonność 
do w yboru  p ro fe s ji zw iązanych  z businessem .

U szczegółow iona koncepcja  w eb ero w sk a  została  w  ten  sposób po tw ierdzona 
em piryczn ie , choć zdan iem  Mc C le llanda pozostały  jeszcze pew ne niejasności. M iano­
w icie, czy chodzi tu  o zw iązek z rozw ojem  gospodarczym  sam ego p ro testan ty zm u , 
czy też raczej w artośc i, k tó re  by ły  z n im  sko jarzone na  Zachodzie. N ie jasny  jes t 
casus Jap o n ii. B adań  w y m ag ają  różn ice k u ltu ro w e  w  w ychow an iu , być może także 
inne  czynn ik i niż znalezione w  U SA  i E u rop ie  stym ulow ać m ogą fo rm ow anie  się 
nA. Za fu n d a m e n ta ln ą  je d n a k  kw estię  u zn a ł au to r is tn ien ie  zw iązku m iędzy n a tęż e ­
niem  nA  w  spo łeczeństw ie a rozw o jem  gospodarczym . K siążka  Społeczeństw o  
osiągnięć  p re z e n tu je  w łaśn ie  em p iryczne b ad an ia  tego p ro b lem u  i ich w ynik i.

Mc C le lland  staw ia  n a jp ie rw  p y tan ie , czy je s t ogólną praw id łow ością  zw iązek 
osiągnięć gospodarczych  z w ysok im  na tężen iem  nA . H ipoteza zosta ła  przecież o p ra ­
cow ana na  m a te ria le  w ypadków  h is to rycznych  w  E urop ie  w  okresie  rozw oju  k a p i­
ta lizm u . D la odpow iedzi na  to k luczow e p y tan ie  p o d ją ł p róbę  zbadan ia  po trzeby  
osiągnięć i rozw oju  gospodarczego spo łeczeństw  p rzedp iśm iennych . O pew nych  s ła ­
bościach m etodolog icznych  tych  b a d a ń  w spom niałem  ju ż  poprzednio . M ożna chyba 
stw ierdzić , że ścisłe ok reś len ie  poziom u rozw oju  gospodarczego w  odn iesien iu  do 
tych  spo łeczeństw  okazało się n iew ykonalne , naw e t je ś li p rzy jąć , że zastosow ana 
ana liza  b a je k  m ierzy ła  społeczną nA  (co w ym aga uzn an ia  ich zapisów  zaw sze za 
ścisłe, a tłum aczeń  za w ierne). Z asto so w an e  k ry te r iu m  liczby  osób uzysku jących  do­
chód przez m echan izm y ry n k o w e  je s t n a d e r  w ątp liw e , gdyż początkow o, jak  w iem y 
z h is to rii, w zrost p ro d u k c ji łączył się n ie  ty le  z rozw ojem  ry n k u , co z rozw ojem  
organ izac ji p ań stw o w ej ty p u  b iu ro k ra ty czn eg o , ona to  w ystępow ała  jako  o rgan iza to r 
p ro d u k c ji, a w a rs tw a  b iu ra k ra ty c z n o -k a p ła ń sk a  zag a rn ia ła  w y p rodukow ane  nadw yżki. 
D roga od w spó lno ty  p ie rw o tn e j do  k ap ita lis ty czn e j gospodark i ry n k o w ej i p ry w a tn e j 
p rzedsięb io rczości b y ła  n a d e r  d ługa  i pow ik łana . Mc C le lland  stw ie rd z ił is to tn ą  
s ta ty s ty czn ie  ko re lac ję  m iędzy liczebnością  „p rzedsięb io rców ” w  spo łeczeństw ach

27 M atk i p ro te s ta n tk i oczekiw ały  np., że dziecko znać będzie w  m ieście drogę 
do dom u w  w ieku  6V2 la t, k a to liczk i ir la n d z k ie  zaś w  w iek u  7 1/2, ka to liczk i w łosk ie  
8 1/2 (ibidem , s. 53). M im o n ieduże j liczebności g ru p  uzyskane  różn ice okazały  się 
is to tn e  sta ty styczn ie .

28 Ib id em , s. 54. B ad an ia  pokazały  też, że chłopcy z rodzin  p ro te stan ck ich  p rz e ­
k ład a li g im naz ja  z językam i w spółczesnym i nad  g im naz ja  z k lasycznym i, podczas 
gdy chłopcy z rodz in  k a to lick ich  — odw ro tn ie . P raw id łow ość  tę  zauw ażył O ffenbacher 
w  1890 r., co posłużyło M axow i W eberow i do szerszych genera lizac ji.
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p rzed p iśm i ennych  a poziom em  nA. S po łeczeństw a z  w yższym  w sk aźn ik iem  nA  u zys­
k iw a ły  tak że  środk i do życia w  w y n ik u  dzia ła lnośc i tru d n ie jsz e j i b a rd z ie j złożonej. 
Z d an iem  a u to ra , m ożna sfo rm u łow ać  w niosek , że w yższe n a tęż en ie  p o trzeb y  osiągnięć 
d e te rm in u je  n ie  ty le  ro d za j dzia ła lności gospodarcze j, ile  poziom  je j rozw o ju . B a­
d a n ia  pokazały  też , że spo łeczeństw a o w ysok im  nA  w y k azu ją  w iększe  m ożliw ości 
p rze jęc ia  now ej, w yższej, a le  za razem  i  tru d n ie jsz e j technologii. Me C le llan d  w yciąga 
z tego w niosek , że k o n s ta ta c ja  M axa  W ebera  b y ła  opisem  jednego  h is to rycznego  
fenom enu , będącego p rze jaw em  p ew nej ogó lnej p raw id ło w o śc i29.

W tej części w n iosk i a u to ra  w y d a ją  się b łędne. O tóż b ad an ie  nA  w łączało  e lem en t 
indyw idua lizm u , a znany  je s t fak t, iż spo łeczeństw a  p row adzące  gospodarkę  ko lek ­
ty w n ą  k ład ą  nacisk  na  no rm y  w spólnotow e, szczególny eg a lita ry zm  i łączność je d ­
n o stk i z g rupą . N ie je s t w ięc zask ak u jące , że spo łeczeństw a  o rozłożonej w  m n ie j­
szym  s topn iu  gospodarce w spó lno tow ej (b rak  rozw in ię tego  ryn k u ) uzy sk iw ały  n isk ie  
oceny nA. K o incydencja  w yższego poziom u nA  z ro zk ład em  w spólnot, a za tem  i w yż­
szym  rozw ojem  gospodarczym  zosta ła  je d n a k  b ezzasadn ie  z in te rp re to w an a  jak o  zw ią­
zek  przyczynow y. W spo łeczeństw ach  p rzed p iśm ien n y ch  stop ień  p rzy w iązan ia  
do tra d y c ji je s t bardzo  w ysoki, w  znanym  m i lep ie j p rzy p ad k u  C hin  sta ro ży tn y ch  
i innych  spo łeczeństw  A zji rozw ój ry n k u  i ekonom iczny  rozk ład  w spó lno t w y p rzed za ­
ły  bardzo  w y raźn ie  p rzem ian y  w  ideologii i s t ru k tu rz e  w arto śc i. W zrost na tężen ia  
p rze jaw ó w  nA , ja k  m ierzy ł to  M c C le lland , w y d a je  się d a lek im  re z u lta te m  rozw o­
ju  gospodarczego, n ie  zaś jego  p rzyczyną, p rz y n a jm n ie j w e w czesnych  stad iach  
rozw o ju  społecznego. K u ltu ry  o u k sz ta łto w a n y m  w yższym  nA  m ogą oczyw iście 
późn iej w ykazyw ać w yższą dy n am ik ę  rozw ojow ą. T en  sch em at rozu m o w an ia  m ożna 
też  chyba p rzen ieść  do an a lizy  rew o lu c ji p rzem y sło w ej w  E urop ie , czyż now e w a r ­
to śc i p ro te s tan c k ie  sp ad ły  n ie jak o  z n ieba , czy n ie  b y ły  one p ro d u k tem  określonych  
p rzem ian  ekonom iczno-społecznych? M c C le llan d  pozostaw ia  bez odpow iedzi p y ta ­
n ie , d laczego w łaśn ie  w ted y  i w  ty m  spo łeczeństw ie  p o jaw ia  się św ia topog ląd  s ty ­
m u lu jący m  fo rm ow an ie  ludzi o w yższym  nA .

Nieco m niej w ątp liw ości w y w ołu je  b ad an ie  p rzez  Mc C le llanda zw iązku  m iędzy 
poziom em  nA  a rozw ojem  gospodarczym  w  o d n ies ien iu  do p ań s tw  w spółczesnych. 
P o d ją ł on am b itn ą  i bardzo  tru d n ą  w  rea lizac ji p ró b ę  zeb ran ia  opow iastek  d la  dzieci 
ze w szystk ich  k ra jó w  św ia ta  z ok resu  około 1925 r. i 1950 r., a n a s tęp n ie  p rzean a lizo ­
wania rozwoju gospodarczego każdego  z k ra jó w  pom iędzy  ty m i da tam i. P o trzebne  
m a te r ia ły  u d a ło  się zdobyć ty lk o  z części p ań stw . A u to r zdaw ał sobie p rzy  tym  
sp raw ę , iż popu la rność  k siążek  d la  dzieci, społeczny  k rą g  ich  rozpow szechn ien ia  inne 
będą  w  N iem czech, a  inne w  A fg an is tan ie , co b a rd zo  o słab ia  po rów nyw alność  u zy ­
sk an y ch  w yn ików . P rzep row adzone  w  w ie lu  k ra ja c h  b a d a n ia  w stęp n e  po k aza ły  też, 
że poziom  nA  m ierzony  na  p o d staw ie  o p ow iastek  i uzy sk an y  z b a d a ń  m łodzieży 
m ogą się różnić. T ak  np. w  USA  i A u s tra lii an a liz a  k siążek  d la  dzieci d aw a ła  re z u l­
ta ty  b lisk ie  analizom  w ypow iedzi m łodzieży, c zy tan k i jap o ń sk ie  n a to m ia s t w y k azy ­
w a ły  n isk i poziom  nA, niższy niż czy tan k i lib ań sk ie  i indy jsk ie , m łodzież zaś poziom  
znaczn ie  w yższy n iż  m łodzież z ta m ty c h  k ra jó w . P odobn ie  opow iastk i b razy lijsk ie  
m ia ły  n isk i poziom  nA, m łodzież zaś p rz e ja w ia ła  n A  w  sto p n iu  w yższym  n iż  in d y jsk a , 
a n aw e t n iem iecka. A u to r n ie  an a lizu je  n ie s te ty  szczegółowo k w estii ty ch  różnic, 
zd a je  się n ie  doceniać ich  znaczenia. S tw ie rd za  ty lk o  ogólnikow o, iż w iększość 
k ra jó w  zacofanych  w y k azu je  obecn ie  w  czy ta n k a ch  dziecięcych w yższy poziom  
nA  niż k ra je  rozw in ięte , co je s t w y n ik iem  p rezen to w an ia  w  opo w iastk ach  n ie jako  
„narodow ych  a sp ira c ji”, czy tan k i za tem  n ie  są odb ic iem  poziom u nA  jak ie jk o lw iek

29 Ib idem , s. 63—70.
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g ru p y  społecznej i n ie  są po rów nyw alne  z poziom em  nA  rea ln y ch  ludzi, choć są p ro g ­
nostyczne d la  sfe ry  zachow ań  społecznych30.

R ozum ow anie to  n ie  w ydaje  się logicznie spó jne an i p rzek o n y w ające , podane 
zaś w yżej różn ice p odw aża ją  w ręcz w ia rę  w  sensow ność całego p ro g ram u  b ad aw cze­
go; b ad a ją c  czy tan k i należałoby przecież oczekiw ać, że In d ie  będą  ro zw ijać  się go­
spodarczo  szybciej niż Japonia , k ra je  zacofane szybciej niż rozw in ię te , co przeczy 
fak tom . Z lekcew ażen ie  różnic m iędzy poziom em  nA  m ierzonym  w  czy ta n k ach  a u z y ­
skanym  z b a d a ń  m łodzieży  także  n ie  w y d a je  się zasadne. Czy k ry je  się za tym  może 
różn ica m iędzy  pokolen iam i? O pow iastk i czyta przecież dopiero  ju trz e js z a  m ło ­
dzież. Czy je s t to m oże rozbieżność m odelu  d z ia łań  propagow anego  i re a ln ie  p rzy jm o ­
w anego? A m oże p rze jaw ian y  w ysok i poziom  nA  m a c h a ra k te r  k o m p ensacy jny , 
na  p łaszczyźnie f ik c ji m a zaspokajać p rag n ien ia  n ie zn a jd u jące  zaspoko jen ia  w  św ię­
cie rzeczyw istym ? M ożliw a jes t jeszcze in n a  in te rp re ta c ja : p roces w y zw alan ia  in d y ­
w id u u m  zw iązany  z rozk ładem  spo łeczeństw  tra d y cy jn y ch  w  p ie rw szy m  okresie 
p row adz i do p rzesadnego  p odk reś lan ia  em ancypac ji indyw iduum , jego  w yzw olen ia  
z w ięzi p lem iennych , k lanow ych i innych , co z n a jd u je  odbicie w  m an ife s tac jach  
w spó łzaw odn ic tw a  indyw idualnego , ak cen to w an ia  w arto śc i jed n o s tk i itp . P rzy ję te  
przez au to ra  k ry te r ia  nA  nie  w y k lucza ją  m ierzen ia  w  części m a n ife s ta c ji in d y w id u ­
alizm u  n ie  tożsam ych  z nA. Te n iezw ykle  in te re su jące  p ro b lem y  w y m ag a ją ce  pow aż­
nych  b ad ań  em p irycznych  zostały n ie s te ty  przez Mc C le llanda  pom in ięte .

M im o ty ch  zastrzeżeń  w ynik i u zy sk an e  p rzez M c C le llanda  n ie  m ogą być z lek ce­
w ażone. P o ró w n an ie  poziom u nA  m ierzonego w  czy tankach  w y d an y ch  około 1925 r. 
z p rzy ro s tem  dochodu  narodow ego i p ro d u k c ji en e rg ii e lek try czn e j w  okresie 
1925—1950 w y kaza ło  is to tną  s ta ty styczn ie  k o re lac ję  m iędzy  tym i w ie lkośc iam i; 
rozw ój ekonom iczny  k ra jó w  z w ysokim  w skaźn ik iem  nA  okazał się szybszy niż 
m ożna by  tego oczekiw ać n a  podstaw ie  ek s trap o la c ji w skaźn ików  ekonom icznych. 
U zyskane w y n ik i poziom u nA w  ro k u  1950 n ie w y k azy w ały  n a to m ia s t ko re lac ji 
z tem p em  w zro stu  gospodarczego w  ok res ie  p o p rzedza jącym 31. A naliza  jakośc iow a p o ­
kazała , iż k ra je , k tó re  uzyskały  n iższy p rzy ro s t p ro d u k c ji niż m ożna by  tego oczeki­
w ać na  p o d staw ie  w skaźn ika  nA, u c ie rp ia ły  ekonom icznie w  czasie I I  w o jn y  św ia to ­
w ej. A u to r sądzi w ięc, że niższe w sk aźn ik i ekonom iczne by ły  n ie  ty le  re zu lta tem  
m nie jszych  w y siłków  społeczeństw a, co w yn ik iem  zniszczeń, k tó re  trz e b a  by ło  n a d ­
robić. Mc C le lland  s tw ie rd z ił  ta k ż e  z a s k a k u ją c ą  p ra w id ło w o ść :  w y stąp iła  m ianow icie  
w y raźn a  k o re lac ja  n iskiego poziom u nA  w  1925 r. ze zn iszczeniam i w o jen n y m i; 
uc ie rp ia ły  w  czasie w ojny, były niszczone i okupow ane k ra je  o n isk im  poziom ie 
nA  w  czy tan k ach  z 1925 r.32. Mc C le lland  fo rm u łu je  n as tęp n ie  h ipotezę, iż spo łeczeń­
stw a  z w ysok im  w skaźn ik iem  nA  p rz e ja w ia ją  ten d en c ję  do zw racan ia  uw ag i g łów ­
n ie  n a  gospodarkę , a  pom ijan ia  in n y ch  sfe r, np. w o jow an ia, i w  o s ta teczn y m  re z u l­
tac ie  ich sy tu a c ja  ekonom iczna je s t lepsza33. H ipotezę tę  in te rp re tu je  on n a d e r  szeroko, 
w łącza n aw e t opór zb ro jn y  staw ian y  okupan tow i. R óżnicam i w  poziom ie nA  ob jaśn ia  
różny  stop ień  zn iszczenia  k ra jó w  okupow anych  przez N iem cy. J e s t  to n iew ą tp liw ie  
h ip o teza  in te re su ją c a , lecz w y m agałaby  dalszych badań , m a te r ia ł z eb ran y  przez 
Mc C le llanda um ożliw ia  zaledw ie k o n sta tac ję  u jem n ej k o re lac ji n a tęż en ia  nA  i s to p ­
n ia  zniszczenia k r a ju  w  czasie II w o jn y  św ia tow ej i to ty lk o  w  s to su n k u  do części 
k ra jó w  uczestn iczących  w  w ojnie. N asuw a ona n a to m ias t szereg  w ątp liw ości. Z h ip o ­

30 Ib idem , s. 79.
31 Ib idem , s. 90—92.
32 B yłoby c iekaw e spraw dzen ie  te j p raw id łow ości w  w y p ad k u  P o lsk i, n ie s te ty  

au to r n ie  m ia ł dan y ch  d la niej z ok resu  około 1925.
33 Ib idem , s. 97.
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tezy  te j w yn ika łoby , iż is tn ie je  opozycja : sukcesy  gospodarcze — sukcesy  w ojskow e. 
Z h is to rii w iadom o n a to m ias t, iż rozw ój gospodarczy  dość często łączył się z e k sp a n ­
s ją  p o lity czn o -m ilita rn ą ; po tęga  gospodarcza  um ożliw ia ła  p ro w ad zen ie  w ojen , a zw y­
c ięstw a w  n ich  odn iesione ow ocow ały  korzyściam i gospodarczym i aż do za łam an ia  
się sy s tem u  gospodarczo-społecznego . Choć Me C le lland  odrzuca  „m etodologię p rz y ­
k ła d ó w ”, tru d n o  n ie  p rzypom nieć  dziew ię tnastow iecznej A ng lii ro zw ija jące j się go­
spodarczo  i odnoszącej sukcesy  m ilita rn e , N iem iec i J a p o n ii w  d rug ie j po łow ie 
X IX  i p ierw szej X X  w . K o incydencję  tę  zauw aży ł sam  a u to r  i sfo rm u łow ał n aw e t 
tezę, iż w  b itw ie  czy w  w o jn ie  odnosi zw ycięstw o te n  k ra j , k tó rego  ów cześnie poziom  
nA  je s t w yższy34. Teza ta  je s t je d n a k  sprzeczna z an a lizo w an ą  tu  h ipotezą. N aw et 
gdyby  p rzy jąć , że zw ycięstw a są k o n sek w en cją  p rzew ag i gospodarczej, n ie znosi 
to sprzeczności, n ie  je s t to  bow iem  zależność bezpośredn ia , lecz ty lko  pośredn ia , zw y­
cięstw o osiągane śro d k am i m ilita rn y m i m usi op ierać się n a  odpow iednich  ćw icze­
n iach , u m ie ję tnośc iach , o rg an izac ji dz ia ła lności w o jskow ej, cno tach  żo łn iersk ich  itp. 
W ysoki poziom  nA  m a je d n a k  rzekom o w yłączać ak tyw ność  spo łeczeństw a w  sferze 
m ilita rn e j. Mc C le lland  stw ierd za  obok tego w ie lk ie  różn ice poziom u nA  u różnych  
k las i g ru p  tego sam ego społeczeństw a, w iększe  niż różn ice  n arodow e35; jeże li 
uw zględnić , że w  przeszłości różnice stanow e pod tym  w zględem  m usia ły  być w iększe 
n iż w spó łczesne k lasow e, po jaw i się now a w ątp liw ość  co do ogólnych hipotez, ja k  
an a lizo w an a  pow yżej. Rozwój ja k ie jś  cyw ilizacji by łby  za tem  rezu lta tem  złożonych 
in te ra k c ji w ie lu  ro zm aity ch  g ru p  sk ład a jący ch  się n a  społeczeństw o, g ru p  o różnej 
c h a ra k te ry s ty c e  psychologicznej. W tedy  m ożna by łoby  o b jaśn ić  ko incydenc ję  su k ce ­
sów  m ilita rn y c h  i gospodarczych  jednego  p a ń s tw a  bez p o dw ażan ia  tezy  au to rsk ie j 
o w y łączan iu  ak tyw nośc i m ilita rn e j p rzez  w ysoki poziom  nA. B yć m oże je d n a k  je s t 
to ty lk o  „zabaw ą w  h ipo tezy”, budow ą dom ków  z k a rt. Być m oże w y jaśn ien ia  różnic 
gospodarczych  zw iązanych  z II w o jn ą  św ia tow ą należa łoby  szukać na  innej p łaszczyź­
nie. A u to r w spom ina np., że k ra je  n a jm n ie j zniszczone w o jną  ja k  USA, A u stra lia , 
N ow a Z eland ia  z jed n e j s tro n y  by ły  odległe od te a t ru  d z ia łań  m ilita rn y ch , z d rug ie j 
ludność  ich stanow ili po tom kow ie zazw yczaj b ard z ie j p rzedsięb io rczych  em igran tów . 
C asus Szw ecji m ożna by ob jaśn ić  je j szczególnym  sta tu sem . W tedy  ko incydenc ja  m a ­
łych zniszczeń w o jennych  i w ysokiego  poziom u nA  n ie  w y m ag a łab y  poszuk iw an ia  
zależności m iędzy  poziom em  nA  a ak tyw nośc ią  m ilita rn ą . S p raw ę tę  trzeb a  w ięc 
uznać  za n iew y jaśn io n ą  ta k  od s tro n y  fak tów , ja k  też h ipotez.

A n alizow any  ok res 1925— 1950 n ie  b y ł d o b ran y  szczęśliw ie, w ie lk i k ryzys 
i II  w o jn a  św ia tow a a n as tęp n ie  rozw ój zim nej w o jn y  zak łóciły  rozw ój gospodarczy 
w iększości p a ń s tw  św ia ta , d la  m ałych  p ań s tw  b y ły  to  czynnik i zew nętrzne , w łaśc iw ie  
n ieza leżne  od ich  społeczeństw . N aw et, gdyby  p rzy jąć  tezę  au to ra , iż k ra je  o w yż­
szym  poziom ie nA  szybciej p rzezw ycięża ją  tru d n o ści, pozosta je  w iele  sp raw  n ie ja ­
snych. Czy do tyczy  to  tru d n o śc i każdej skali?  M ożna chyba w ątp ić ; p rzy  zniszcze­
n iach  ta k  w ie lk ich , ja k  po lsk ie  pow ażną ro lę odgryw ać m u sia ły  inne  czynnik i i in n e  
m o tyw y  (ow ocujące patrio tyzm em , um ie ję tn o śc iam i w sp ó łp racy  m iędzy ludźm i i o rg a ­
n izac ji w y siłk u  społecznego itp.). P rze jaw ia  się też  p y tan ie , czy ta k  w ie lk ie  w y d a rze ­
n ia  h is to ry czn e  ja k  kryzys, w ojna, p rzem ian y  rew o lu cy jn e  n ie  w p ływ ały  na  p rzem ia ­
ny św iadom ości społecznej, n ie  m odyfikow ały  poziom u nA ? N ieste ty  b ad ań  psycholo­
gicznych w  te j dziedzinie n ie  m a. O dnosząc się z w łaśc iw ym  resp ek tem  d la  u s ta leń  
o k luczow ej ro li dz iec iństw a w  fo rm o w an iu  osobow ości człow ieka tru d n o  jednakże  
w  k ra ju  ta k im  ja k  Po lska , n ie  dostrzec, iż  w ie lk ie  w y d a rzen ia  h is to ryczne m ogą 

34 Ib idem , s. 141.
35 Ib idem , s. 363.
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zm ien iać  św iadom ość społeczną a n aw e t osobow ość indyw iduów . Czy poziom  nA 
u  o d b udow u jących  k ra j trzydziesto la tków  by ł bez resz ty  o k reś lan y  edu k acy jn y m  
m odelem  z ro k u  1925? N asuw a się też  p y tan ie  o p rzem iany  dem ograficzne, będące 
n a s tęp s tw em  w ojny , ro lę w  odbudow ie różnych  pokoleń, g ru p  ludności itp . P onad to  
w  dalszych  sw oich badaniach , k tó re  będziem y om aw iać, Mc C le lland  s taw ia  tezę, 
iż w zro st gospodarczy  następu je  po 30—50 la tach  od chw ili podn ies ien ia  się poziom u 
nA . Jeże li ta k  je s t, to cezura 1950 r. by ła  zby t w czesna, a zatem  o b serw ow any  w zrost 
gospodarczy  by ł w yn ik iem  innych czynników , być może ty lk o  sp rzężonych  z nA. P ra ­
w id łow ość 50-letn iego  cyklu s fo rm u łow ana  by ła  w  odn iesien iu  do przeszłości, czy 
oznaczałoby  to  sk rócen ie  się jego w spółcześnie? Teza o 50-letn im  cyk lu  o p ie ra ła  się 
n a  an a liz ie  dzieł lite rack ich  p rzy  założeniu , i ż o d b ija ją  one spo łeczny  poziom  nA 
z o k resu  sw ego pow stan ia . Nie chcę w daw ać  się w  zaw ik łaną  k w estię  dzieł p re k u r ­
so rsk ich  d la  sw ego czasu, społecznie zaakcep tow anych  dopiero  później, kw estię  
d ługo  trw a ją c e j społecznej akcep tac ji (np. Iliada). Załóżm y naw et, iż je s t tak , ja k  chce 
a u to r , że is to tn ie  o d b ija ją  one w spółczesny sobie poziom  nA. Z d ru g ie j s tro n y  a n a li­
zow ane t ek sty  c zytan ek szkolnych, zgodnie  z w y jaśn ien iam i a u to ra , są zaledw ie 
m odelow ym  w zorcem  w ychow aw czym , odb iegającym  n iek iedy  zasadniczo  od rzeczy­
w isty ch  cech psychicznych  m łodzieży. W te j sy tu ac ji m ożna by oczekiw ać, że w pływ  
tek s tó w  szko lnych  n a  gospodarkę uw idoczni się po okresie  d łuższym  od 50-letniego, 
n a jp ie rw  bow iem  m usiałyby  jeszcze zajść odpow iednie p rzem ian y  św iadom ości spo­
łecznej. W tedy  n a s tęp s tw a  gospodarcze m odelu  ośw iatow ego z ro k u  1925 m ogłyby 
w y stąp ić  chyba n ie  w cześniej niż około ro k u  2000. P rzy  ta k  d ług ich  okresach  czasu 
w  w y p ad k u  rad y k a ln y ch  zm ian system u  ośw iatow ego będą  zachodzić rozm aite  złożo­
n e  procesy , w zm acn ia jące  lub znoszące e fek ty  d la  społecznego poziom u nA  m odelu  
edukcy jnego  z 1925 r.; badan ie  tak ie  okazać się m oże sensow ne w  odn ies ien iu  do 
Szw ecji i S zw ajcarii, czy Belgii, a le będzie n a d e r  w ą tp liw e  w  w y p ad k u  Polsk i, N ie­
m iec, C hin. W ydaje  się też m etodologia Mc C le llanda zby t g ruba , zb y t n iep recy zy jn a  
do  b a d a n ia  zm ienności i w spółzależności p sych ik i spo łeczeństw a k sz ta łto w an e j przez 
system  ośw iatow y i rozw oju  gospodarczego, w ysiłk i jego zd a ją  się chw ilam i p rzy p o ­
m inać  w y siłk i cieśli, chcącego sw ym i n arzęd z iam i zbadać  k ieszonkow y te lew izorek . 
J e s t  to re f le k s ja  sm u tna , gdyż dotyczy w łaściw ie w  ogóle b ad ań  społecznych. K siążka 
Mc C le llanda p okazu je  dość w yraźn ie , w b rew  in tenc jom  au to ra , iż zależności tak  
złożonych n ie  d a je  się zbadać m etodam i behavioral sciences,  p rzy n a jm n ie j do tychczas 
stosow anym i. N ie znaczy to oczywiście, by  b ad an ia  jego n ie  po su w ały  nap rzód  naszej 
w iedzy, lu b  też, by  należało  zan iechać  w ysiłków  em pirycznego  ro z s trzy g an ia  ro z m a ­
ity ch  p roblem ów . M im o rozlicznych w ątp liw ości i znaków  z a p y ta n ia  pozosta je  też 
k o n s ta ta c ja  fa k tu : znacząca s ta ty styczn ie  k o re lac ja  nA  indukow anego  o św iatą  szkolną 
ze w sk aźn ik am i późniejszego rozw oju  gospodarczego. K o n sta tac ję  tę  m ogłyby obalić 
ty lk o  now e b ad an ia , pełniejsze, b ard z ie j szczegółowe i rze te ln e36.

36 C zęściow o próbę dalszej an a lizy  p o d ją ł sam  a u to r ; s tw ie rd z ił on, że k ra je  
o w ysok im  poziom ie nA  w  1950 r. (m ierzonym  n a d a l w  czy tan k ach  szkolnych) w  la tach  
1952—1958 uzy sk iw ały  w ysokie tem p o  p rzy ro s tu  p ro d u k c ji en e rg ii e lek try czn e j i o d ­
w ro tn ie  (ibidem , s. 99). B adanie to  n asu w a  je d n a k  jeszcze w ięcej rozm aity ch  w ą tp li­
w ości niż om aw iane pow yżej. P rzy  ta k  k ró tk im  czasie m iędzy po m ia rem  nA  a e fek tem  
gospodarczym  te n  o sta tn i n ie  m oże być rezu lta tem  zm ian  p sych ik i ind u k o w an y ch  
ośw ia tą  państw ow ą. Dzieci czy ta jące  analizow ane książeczki pozostaw ały  jeszcze 
w  szkole! Może tu  chodzić co najw yże j o rzeczyw istą  po lity k ę  p ań stw a , dążen ie  do 
rozw o ju  gospodark i i w pływ  na  dobór treśc i czy tanek  szkolnych, a le  są to zależności 
ty p u  po lityczno-organ izacy jnego  czy społecznego n ie b ad an e  przez  Mc C lellanda. 
S tw ie rd zo n a  p rzezeń  w ysoka k o re lac ja  poziom u nA  i w skaźn ików  gospodarczych  d la  
tego  ok resu  nie m oże być w  te j sy tu ac ji u zn an a  za n a s tęp n e  p o tw ierd zen ie  jego

http://rcin.org.pl



C zy n n ik i  ro zw o ju  gospodarczego 165

N ad er c iekaw e m etodologiczn ie  są b ad an ia  Mc C le llanda  zależności poziom u 
nA  i rozw oju  gospodarczego w  przeszłości. A nalizow ał on casus G rec ji s ta ro ży tn e j, 
H iszpan ii u  końca w ieków  średn ich , A nglii od czasu T udo rów  do rew o lucji p rzem y ­
słow ej, U SA  w  la tach  1850— 1950 i p ań stw a  Inków . Poziom  nA  m ierzony  by ł d rogą 
ana lizy  frag m en tó w  .rozm aitych dzieł lite rack ich , poziom  ro zw o ju  gospodarczego p rzy  
pom ocy różnych  w skaźn ików , ja k  np. zasięgu geograficznego  zn a jdow anych  naczyń 
greck ich , to n ażu  s ta tk ó w  odp ływ ających  z H iszpanii do N ow ego Ś w iata , tonażu  w ęgla 
dostarczonego  do L ondynu . P o d staw a  obydw u w skaźn ików , tj . dobór li te ra tu ry  i dobór 
w skaźnika, gospodarczego uznanego  za rze te lny , w śród  sp ec ja lis tó w  w yw oływ ać m ogą 
szczegółow e dyskusje . Z m n ie jszym i oporam i p rzy jąć  m ożna n a to m ia s t analizę  c e ra ­
m ik i g reck ie j i p e ru w iań sk ie j, o p a rtą  na  stw ie rd zen iu  zależności ty p u  ry su n k u  i p o ­
ziom u nA 37.

A naliza  poziom u nA  m ierzonego  w  tek s tach  różnych  rodzajów  pokazała , 
że w  okresie  rozw oju  cyw ilizacji g reck ie j (900—475) by ł on najw yższy  (średnia 4,74), 
w  okresie  szczytow ym  (475—362) u leg ł znacznem u obn iżen iu  (2,71), w  okresie  u p ad k u  
zaś (362—100 r. p.n.e.) obn iży ł się jeszcze b ard z ie j ( 1,35). R óżnice są  is to tn e  s ta ty s ty cz ­
n ie  n a  poziom ie pow yżej 0,01. A na liza  c h a ra k te ru  ry s u n k u  n a  w azach  g reck ich  dała  
w yn ik i zbieżne, d la  VI w. p.n.e. w sk aźn ik  nA  by ł na jw yższy , d la  w ieku  V niższy, 
jeszcze niższy zaś d la  w iek u  IV. R óżnice w  w iększości okazały  się is to tne  s ta ty s ty cz ­
nie. D odatkow o przeprow adzono  jeszcze analizę  tek s tó w  g reck ich  p rzy  pom ocy o p ra ­
cow anych  p rzez F. K lu ck h o h n a  k ry te r ió w  va lu e  or ienta t ion  (o rien tac ja  k u  przyszłości, 
p rzew aga człow ieka n ad  p rzy rodą , k o n tro la  d z ia łań  spon tan icznych , s ta tu s  jed n o s tk i 
z góry  „p rzy p isan y ”). O rien tac ja  k u  przyszłości, cechu jąca  jed n o s tk i o w ysokim  
nA  w y k aza ła  zm ienność analog iczną  do op isanych  pow yżej; dość w yraźn ie  w  o k re ­
sie u p ad k u  zm niejszy ł się tak że  stop ień  sam o k o n tro li p o średn io  zw iązany  z nA.

W yraźną  zm ienność zaobserw ow ano  rów nież  w  c h a ra k te rz e  s ta tu su  jednostk i, 
w  okresie  w zrostu  i u p a d k u  znacznie częściej w y stęp o w ał s ta tu s  p rzyp isany , w  okresie  
szczytow ym  zaś — rzadzie j. Mc C le lland  w iąże to z rozw ojem  d em o k rac ji greck iej 
w łaśn ie  w  okresie  szczytow ym  i d o m in ac ją  system ów  au to k ra ty czn y ch  w  okresie  
w zrostu  i u p ad k u . F o rm u łu je  p rzy  tym  tezę  w ażną w  jego sy s tem ie  poglądów : p o ja ­
w ien ie  się w ysokiego n a tężen ia  nA  w  sy tuacji, gdy spo łeczeństw o je s t rządzone au to ­
k ra tyczn ie , a jed n o s tk i ocen iane są w  k a teg o riach  s ta tu su  przyp isanego , je s t zasad ­
niczym  czynn ik iem  pow odującym  ew olucję  spo łeczeństw a k u  dem okrac ji, gdzie s ta tu s  
jed n o stk i o k re ś la ją  je j in d y w id u a ln e  sukcesy , n ie  zaś u rodzen ie , płeć, w iek  itp ., 
a w ięc czynn ik i n iezależne od je j ak tyw ności. G łów ną siłą  tych  p rzem ian  m a być 
k lasa  p rzedsięb iorców , k tó rą  cechu je  w ysoki poziom  nA 38. A u to r dochodzi w ięc do 
aż hum orystyczne j w  je j ah is to ryzm ie  apologii k lasy  k ap ita lis tó w .

R ozw ażania sw e Mc C le lland  rozpoczynał h ipo tezą: „Poziom  m o tyw acji osiągnięć 
w  G recji pow in ien  być w ysoki p rzed  okresem  szczytow ym  jej rozw oju  i pow in ien  
obniżyć się znacząco p rzed  schyłk iem , k tó ry  n a s tąp ił późn iej. Z m ian a  poziom u nA

hipotezy, a  w ręcz p rzeciw n ie  budzi dod a tk o w e w ą tp liw ośc i co do po ró w n an ia  ro k u  
1925 i 1950, być może stw ierdzone zbieżności w skaźn ików  psycho log iczno -edukacy j- 
n ych  i gospodarczych  tak że  w ted y  by ły  re z u lta te m  zup e łn ie  in n y ch  m echan izm ów  
niż psychologiczne?

37 O dkrycia  tego  zw iązku  dokonano  na  m a te r ia le  bazg ro łów  ry so w an y ch  p rzez  
nudzących  się ludzi, o trzym ane  w sk aźn ik i zastosow ano  do ana lizy  w zorców  na  c e ra ­
m ice (zasadność tak ie j o p erac ji w y m ag a łab y  doda tkow ych  badań). Za zw iązane z nA  
uznano  lin ie  ukośne nachy lone co n a jm n ie j o 15° d o  poziom u, limie eso k sz ta łtn e  n ie  
w p ad a jące  je d n a k  w  falistość, po łączen ie  k ilk u  lin ii fa lis ty ch  i p u s te  n ieza ry sow ane 
p rzes trzen ie  o pow ierzchni w iększej niż 12% ry su n k u . Ib idem , s. 124—126.

38 Ib idem , s. 124.
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pow inna  poprzedzać  — praw dopodobnie d e te rm in u jąc  — zm ianę poziom u ogólnej 
ak tyw nośc i w  d an e j k u ltu rz e ”39. U zyskane w yn ik i po tw ierdziły  — jego zdan iem  — 
tę  h ipo tezę40.

N aw et gdyby  p rzy jąć  udow odnien ie  przez Mc C le llanda pow ażnych  różnic św ia ­
dom ości społecznej w  G rec ji na trzech  w y różn ia jących  e tap a ch  i stopniow e obn iżan ie  
się  po trzeb y  osiągn ięć o raz  zw iązanej z n ią  ak tyw ności, n ie  m ożna by tego  uznać  za 
p o tw ierdzen ie  h ipo tezy . Za m ało w yznaczono punków  pom iaru , bo ty lko  trzy . W r e ­
zu ltac ie  n ie  w iadom o, czy w yjściow y w ysoki poziom  nA  je s t rezu lta tem  gw ałtow nego  
w zrostu , pow olnego sp ad k u  z poziom u jeszcze w yższego, czy też  przez czas d ług i 
pop rzedn io  poziom  nA  b y ł stabilny . H ipo teza Mc C le llan d a  by łaby  p o tw ierdzona  ty lko  
w  w y p ad k u  w a r ia n tu  pierw szego, p rzy  w a rian c ie  d rug im  i trzec im  in te rp re ta c ja  
w yn ik ó w  m u sia łab y  być odm ienna (np. „obniżenie poziom u nA  poprzedziło  w zrost 
gospodarczy , po k tó ry m  n as tąp ił n ied ługo  re g re s”). S y tu ac ję  r a tu ją  w  części ana lizy  
in n y ch  casusów  h isto rycznych , gdzie w yraźn ie j w idać  p o stu low aną  przez au to ra  
p raw id łow ość . S am o w yznaczenie poziom u nA  społeczności g reck ie j na podstaw ie  
po m ia ru  jego p rze jaw ó w  w  li te ra tu rze  w yróżn ianych  trzech  okresów  w yw ołać m usi 
pew ne  w ątp liw ości. W yznaczyw szy poziom  nA  dla  różnych  k ra jó w  n a  podstaw ie  
czy tanek  szkolnych  Mc C lelland s tw ierdz ił przecież, iż n ie  w y stęp u je  k o re lac ja  w y n i­
ków  la t  dw udziestych  i p ięćdziesiątych, poziom  nA  w  1950 r. n ie  pozostaw ał w  żad ­
nym  zw iązku  z poziom em  nA  w  1925 r. w  tym  sam ym  k ra ju . N a jak ie j podstaw ie  
uznano  w ięc, że trz y  w y n ik i średn ie  u zy sk an e  z analizy  dzieł należących  do różnych 
rod za jó w  lite ra c k ic h  i zarazem  pow sta łych  w  ciągu k ilk u  w ieków  są w ie lkościam i 
o d zw ierc ied la jącym i poziom  nA w  danym  długim  okresie , dlaczego zm ienność ich 
uznano  za p rze jaw  określonej ten denc ji?  W łasne b ad an ia  Mc C lellanda podw aża ją  
tę  zdrow orozsądkow ą in te rp re tac ję . K w estia  w y m agałaby  doda tk o w y ch  badań .

W odn iesien iu  do G recji, casusu  analizow anego  n a jb a rd z ie j szczegółowo, Mc 
C le lland  n ie  o m aw ia  przyczyn podn ies ien ia  się  poziom u nA  w  spo łeczeństw ie. 
O gólnikow o jed y n ie  stw ierdza , że d e te rm in a n ta m i są  p ew n e  w a ru n k i społeczne, czę ­
sto  zw iązane z ru c h e m  ideologicznym , pow odujące  rodziców  do d aw an ia  dzieciom  w y ­
chow ania  s ty m u lu jąceg o  rozw ój p o trzeby  osiągnięć. Z d a ją c  sobie sp raw ę  z p o zo sta ­
w ien ia  bez odpow iedzi py tan ia  k luczow ego d la  ca łe j koncepc ji pow raca  doń w  części 
rozw ażań  ogólnoteoretycznych .

W ychodzi on od tezy  E. E. H agena głoszącej, że p rzem ian y  społeczne rozpoczyna­
jące  w zro st gospodarczy  in icjow ane są p rzez m niejszościow ą g ru p ę  społeczną, k tó ra  
czu je  się uc iśn iona  i pokrzyw dzona, co opierało  się n a  obserw acji dużej ak tyw ności 
gospodarczej i w ysok ie j m otyw acji osiągnięć u  g ru p  m niejszościow ych  ja k  Żydzi, 
P a rso w ie  w  Ind iach , k w ak rzy  w  U SA  itp. Mc C lelland  o b jaśn ien ie  to odrzuca, sądzi, 
iż pow odem  ak ty w n o śc i gospodarcczej tak ich  g ru p  je s t zam knięcie  p rzed  nim i ro d za ­
jó w  działalności c ieszących się w yższym  p res tiżem  społecznym . S tw ierdza , że w ażną 
ro lę  od g ry w a n ie  ty lk o  sam  fa k t upośledzenia , a le  ró w n ież  poziom  nA ; g rupy  o w y ­
sokim  nA , ja k  Żydzi, będą  w  tak ie j sy tu ac ji ak tyw ne, g ru p y  zaś o n isk im  nA, ja k  
M urzyn i w  USA, pozostaną  b ierne. A u to r pow raca  w  te n  sposób częściowo do k o n ­
cepcji T oynbee’ego. Z m ianę poziom u nA  w  spo łeczeństw ie w iąże z nacisk iem  o tocze­
n ia  w  ja k ie jk o lw ie k  form ie, reak c ję  spo łeczeństw a uzależn ia  je d n a k  od ów czesnego 
poziom u nA , w p ro w ad za  też  k a teg o rię  zadań  s taw ian y ch  sobie przez  społeczność. 
Z b y t n isk i n ac isk  o toczenia i rozw iązan ie  is tn ie jący ch  prob lem ów , co p row adzi do 
obn iżen ia  poziom u nA  a w  konsekw encji do n ie s ta w ie n ia  sobie now ych tru d n y c h

39 Ib idem , s. 108.
40 Ib idem , s. 120.
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zad ań , tr a k tu je  Mc C le lland  jak o  w ażny  m echan izm  u p a d k u  cyw ilizac ji o w ysokim  
w y jśc iow ym  poziom ie nA 14.

C asus G rec ji doprow adził Mc C le llanda do sfo rm u ło w an ia  innej jeszcze teo rii 
u p a d k u  cyw ilizacji. W raz ze w zrostem  d o b ro b y tu  — jego  zdan iem  — dzieci p rzecho ­
dziły  pod op iekę n iew oln ików , co zasadniczo zm ieniało  sposób ich  w ychow ania . O to­
czone n ie u s ta n n ą  op ieką  n ie  m ogły  ćw iczyć sw ej za radnośc i i sam odzielności, a w  re ­
zu ltac ie  poziom  nA  z poko len ia  n a  poko len ie  szybko się obniżał. W ten  sposób przez 
sp ad ek  ak tyw nośc i spo łeczeństw a faza  szczytow ego rozw o ju  przechodziła  w  fazę 
u p ad k u . W m echan izm ie  ty m  w idzi Mc C le llan d  w y ja śn ien ie  u p ad k u  w szystk ich  
w ie lk ich  cyw ilizac ji przeszłości. Z w raca  uw agę, że n iew oln ictw o, bądź zależność, są 
fo rm ą  p row adzącą  do p a ra le ln eg o  o b n iżan ia  poziom u nA  zarów no w śród  k lasy  n ie ­
w oln ików , ja k  też  ich  w łaścicieli. F a k t bow iem  zależności od p an a  rów nież  zm ienia 
sposób w y ch o w an ia  i dośw iadczen ia  dzieci n iew olniczych. Początkow o, p rzez pew ien  
czas, stosunkow o w ysok i poziom  ak ty w n o śc i spo łecznej je s t u trzy m y w an y  jeszcze 
przez  re k ru ta c ję  p rzyw ódców  o w ysok im  nA  ze środow isk  m arg inesow ych , z g rup  
spo łecznych  n iezby t zam ożnych, n ie  m ogących u trzy m y w ać  niew oln ików . K iedy  je d ­
n a k  dob roby t s ta je  się zbyt pow szechny , liczebność dzieci o w ysok im  nA  spada  poniżej 
pew nego  p u n k tu  k ry tycznego , co pociąga za sobą n iem ożność p o d trzym an ia  cyw ili­
zacji. C yw ilizacja  s ta je  się m nie j p rzedsięb io rcza , p o d a tn a  na u p ad ek  gospodarczy 
i d e s tru k c ję  p rzez siły  zew nętrzne . D la  p o tw ierd zen ia  sw ojej h ipo tezy  au to r  zbadał 
w y stęp o w an ie  n iew o ln ic tw a  w  k u ltu ra c h  p rzed p iśm ien n y ch  i stw ierdził, że na 21 p rze ­
ana lizo w an y ch  k u ltu r  o w ysokim  nA  45% znało in s ty tu c ję  n iew oln ic tw a, podczas 
gdy w śród  21 k u ltu r  o n isk im  nA  ty lko  19%, co je s t różn icą sta ty sty czn ie  is to tn ą42.

Mc C le lland  zak ład a  bezpodstaw nie , że w ysok i poziom  nA  był fak tem  p ierw otnym , 
rozw ój gospodarczy  zaś, a  za tem  i rozw ój n iew o ln ic tw a  — jego konsekw encją . U zy­
sk an e  przezeń  w y n ik i m ożna in te rp re to w ać  je d n a k  różno rodn ie ; w ysoki poziom  nA 
w  społeczeństw ach  zn a jących  n iew o ln ic tw o  m ożna uznać  za obalen ie  tezy  głoszącej, 
że zależność spo łeczna obniża poziom  nA . Z godnie z h ipo tezą  Mc C le llanda n a leża ło ­
b y  racze j oczekiw ać, że w ysoki poziom  nA  będziem y spo tykać  u spo łeczeństw  bez n ie ­
w o ln ic tw a, k tó re  dopiero  w  przyszłości rozw iną  je.

N iski poziom  nA  u  ty ch  spo łeczeństw  by łby  w y tłu m acza ln y  albo p rzy  założeniu, 
że n ie  będą  się one rozw ijać  w cale, a lbo  p rzy  założeniu , iż w ysoki poziom  rozw oju  
i n iew oln ic tw o  m a ją  one za sobą (co je s t ab su rda lne). W ydaje  się w ręcz n iew ia ry g o d ­
ne, że ty ch  logicznych ko n sek w en cji w łasn e j h ipo tezy  a u to r  n ie  dostrzeg ł. Jedyn ie  
w  części m ożna to w y tłum aczyć b rak iem  e lem en ta rn eg o  w y k sz ta łcen ia  h istorycznego, 
o czym  M c C le lland  z dum ą p isze w  p rzedm ow ie , o raz  zd u m iew a jącą  w ręcz  n iezn a jo ­
m ością w ie lo rakości s t ru k tu r  społecznych spo łeczeństw  p rzedp iśm iennych , fo rm  ed u ­
k a c ji z nim i zw iązanych  itp . O czyw iste e lem en ta rn e  b łęd y  logiczne w y n ik ły  ch y b a  
głów nie z zafascynow an ia  w łasn ą  h ipo tezą  i  tra k to w a n ia  w szystk ich  w yn ik ó w  b a ­
dań a priori  jak o  po tw ie rd za jący ch  ją. J e s t  to  ch y b a  n a jja sk ra w sz y  b łąd  in te rp re ta ­
cy jny  książk i, a le  n ie  m ożna o n im  n ie  w spom nieć, w  części podw aża to  bow iem  
zau fan ie  do innych  in te rp re ta c ji .

H ipotezie  Mc C le llanda n ie podobna odm ów ić pew nej tra fnośc i. P ra w d ą  je s t 
przecież, że rozw ój cyw ilizacji i w zro st dob ro b y tu  p ro w ad ziły  do zw iększania  się 
liczebności g ru p  społecznych zależnych, do k o n cen trac ji bogac tw  i zm iany  sty lu  życia 
g ru p  posiadających , w zrostu  liczebności służby  itd. P oczą tkow e ogniw a tego łańcucha  
w y d a ją  się o bserw acją  tra fn ą . Co je d n a k  dzie je  się n ad a l?  U p ad ek  gospodarczy  p ro ­

41 Ib idem , s. 127, 339—340.
42 Ib idem , s. 127—128, 376—378.
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w adzi do p au p ery zac ji rodzin  z g ru p  posiadających , w  rezu ltac ie  pow in ien  w ięc p ro ­
w adzić  do ponow nego w zrostu  poziom u nA  w  spo łeczeństw ie. P o w staw a łb y  w ted y  
typow y  u k ła d  cybernetyczny  sprzężenia  zw ro tnego , cyklicznej m in ip u lsac ji: roz­
w ó j— osłab ien ie  k o n iu n k tu ry  — początek  u p ad k u  — now y rozw ój itd . M odel Mc C le l­
lan d a  n ie  o b jaśn ia , dlaczego u p ad ek  cyw ilizacji po stęp u je  w  ciągu dług iego  czasu 
i pog łęb ia  się. W rezu ltac ie  zaś m usim y stw ierdzić , że n ie  ob jaśn ił on w  g runc ie  rzeczy 
an i p rzyczyn  i m echan izm u gw ałtow nego rozw oju  cyw ilizacji, an i ich upadku . T w ie r­
dzenie M c C le llanda , że cyw ilizac je  ro z w ija ją  się w  w y n ik u  podn iesien ia  poziom u 
nA  w  spo łeczeństw ie, je s t n ie s te ty  w y jaśn ien iem  pozornym , poprzedn io  n ie  w iedz ie ­
liśm y, d laczego cyw ilizacje się ro zw ija ją , te ra z  ta k  sam o nie  w iem y, dlaczego w z ra ­
sta  nA . (Nawet jeś li uznać tra fn o ść  jego tez o p sychoedukacy jnych  m ech an izm ach  ro z ­
w o ju  i u p ad k u  cyw ilizacji, pozostaje  n ie ro zstrzy g n ię ty  p rob lem , dlaczego nag le  zm ien ia  
się sposób w ychow an ia  dzieci, lub  też d laczego p o jaw ia  się ru ch  ideologiczny pow o­
d u jący  ta k ą  zm ianę . W yjaśnić te  k w estie  m ożna dopiero  n a  g ru n c ie  m etodologii m a rk ­
sis tow sk ie j, a u to r  n ie  zna jej jednak . W ydaje  się, że dopiero  na je j g ru n c ie  n a b ra ły b y  
w arto śc i tezy  M c C le llanda sp row adzone do w łaśc iw ej ran g i, opisu  k o n k re tn y ch  m e ­
chan izm ów  psychospołecznych .

W ydaje  się n aw et m ało praw dopodobne, by jak im k o lw iek  jed n y m  p ro s ty m  m e­
chan izm em  psychologiczno-socjologicznym  dało  się w y jaśn ić  złożony proces rozw oju  
i schy łku  cyw ilizacji.

P o szuk iw an ie  przyczyn  u p ad k u  d la  rozw o ju  gospodarczego zaw sze w ew n ą trz  k ra ju  
rów n ież  n ie  je s t zasadne ; w  w y p ad k u  k ra ju  m ałego czynn ik i zew nętrzne  od g ry w ają  
często ro lę  kluczow ą, w ystarczy  porów nać np. losy W ietnam u i Jap o n ii w  X IX  w. 
S to su jąc  k ry te r ia  Mc C le llan d a  m ożna by  oczek iw ać raczej, że rozw in ie  się W ietnam , 
n ie  zaś Jap o n ia  z dom inu jącym i w  k u ltu rze  w arto śc iam i w ojennym i. O b jaśn ian ie  
rozw oju  ty lko  czynnikam i psychologicznym i w y d a je  się tym  bardzie j n iesłuszne. P o ­
p rzedn io  w spom niałem , że rozw ój cyw ilizacji, je j sukcesy  w  rozm aitych  dziedzinach  
zd a ją  się być w yn ik iem  sprzężenia dzia łań  rozm aitych  g ru p  społecznych o odm iennej 
c h a ra k te ry s ty c e  psychologicznej. Z w racano  w ie lek roć  uw agę na ro lę  k lasy  d robnych  
p ro d u cen tó w -ro l n ików  d la  egzystencji Im p e riu m  R zym skiego. P o stęp u jąca  p a u p e ry ­
zacja  lu d u  i bogacen ie  się n ie licznych  rodzin , p roces u p a d k u  k la s  d robnych  p ro d u ­
cen tów , m echan izm  ta k  w yeksponow any  w  Manifeście  k o m u n is ty c z n y m  by ł procesem  
n ieo d w raca ln y m 43. To dopiero  czynnik i społeczne, po lityczne i gospodarcze tłum aczą, 
dlaczego n ie m ogło w ystąp ić  sw oiste sprzężenie  zw ro tne  psychoekonom iczne re g u lu ją ­
ce poziom  nA. Mc C lelland w spom ina o d e s tru k c ji z zew nątrz . Otóż znow u m ożna 
pow iedzieć, że żo łn ierza  dostarczała  zazw yczaj w łaśn ie  k lasa  d robnych  producen tów , 
je j zan ik  m u s ia ł p row adzić  w ięc do  gw ałtow nego  u p a d k u  potęgi m ili ta rn e j k ra ju .  
(In te re su jąca  je s t w  tym  kon tekście  k o n s ta tac ja  Mc C lellanda, że w a rs tw y  średn io  
sy tuow ane , d robnych  w łaścicieli i p rzedsięb io rców  m ają  dzieci o najw yższym  poziom ie 
nA). P rzed s taw io n e  pow yżej m echan izm y w y stęp u jące  w cyw ilizac jach  śródziem no­
m orsk ich  i az ja ty ck ich  n ie  są oczyw iście opisem  ani w y jaśn ien iem  u p ad k u  w ie lk ich  
cyw ilizacji. N ie m ów iłem  tu  nic np. o m echan izm ach  ekonom icznych  np. spo tykanym  
często w zroście  liczebnym  k las up rzyw ile jow anych , ja k  rów nież w zroście w yzysku  
aż do poziom u destruu jącego  gospodarkę, co p row adziło  do p rze jśc ia  od rep ro d u k c ji

43 P raw id łow ość  tę, p raw dopodobn ie  po raz  p ierw szy , zaobserw ow ali m yśliciele 
ze s ta ro ży tn e j ch ińsk iej szkoły leg istów  (IV—II w.p.n.e.). S taw an ie  się bogatych  coraz 
bogatszym i, b iednych  zaś coraz b iedn ie jszym i uznali oni za fu n d am en ta ln e  p raw o  
społeczne o p a r te  n a  n a tu rze  ludzk ie j. W zw iązku  z ty m  postu low ali św iadom ą p o li­
ty k ę  rz ą d u  zm ierza jącą  do h am ow an ia  w yzysku  przez  osoby p ry w a tn e , gdyż w  p ro ­
cesach tych  w idzieli zagrożenie d la  b y tu  państw a .
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rozszerzonej do zw ężającej się (w ydaje  się, że z fo rm ac ji an tagon istycznych  dopiero  
k ap ita lizm  w spółczesny  stw orzy ł m echan izm y m odelow e d z ia ła jące  w  sposób odm ien­
ny). C hodziło m i jedyn ie  o u k azan ie  fałszyw ości podstaw ow ego  założenia Mc C le llanda , 
że u p ad ek  cyw ilizacji m ożna w y jaśn ić  zm ianam i ludzk iego  sub iec tum , pow odow anym i 
zm ianą sy tu ac ji gospodarczo-spo łecznej, będącej z kolei w yn ik iem  dzia łań  ludzkich . 
K oncepcja, ta  w  pew nych  frag m en tach  zbieżna je s t z m a rk sis to w sk ą  i d ia lek tyczną 
koncepcją  człow ieka, t r a k tu ją c ą  go jak o  is to tę  zm ien ia jącą  św ia t i jednocześn ie  
p rzeob rażaną  w łasn ą  działalnością . M ożna też się z n im  zgodzić, że dość często — 
zw łaszcza w śród  ekonom istów  — nie d ostrzega  się złożoności m echan izm ów  psycho ­
społecznych, za p ośredn ic tw em  k tó ry ch  zm iany  sy tu ac ji ekonom icznej jednostek  
w p ły w a ją  na ich ak tyw ność  p ro d u k cy jn ą , czego m ieliśm y u nas n iedaw ne  p rzyk łady  
w  dy sk u sjach  o ro li bodźców  ekonom icznych44. R ów nież zgodzić się z nim  w ypada, 
że owe złożone p rzem ian y  czynn ika  ludzkiego, św iadom ości społecznej pow inny  być 
u w zg lędn iane  w  analiz ie  h is to ryczne j, dążen ia  zaś do o b jaśn ian ia  procesu  h is to ry cz ­
nego z pom inięciem  czynnika ludzkiego, ty lk o  przez łań cu ch y  w y d arzeń  w  dziedzin ie 
fak tów  „zew n ę trzn y ch ”, gospodarczych  lub  społecznych są b łędne. W ydaje się je d n a k  
bardzo  tru d n e , je ś li n ie  w ręcz n ie rea ln e , p row adzen ie  b ad ań  psychoh isto rycznych  
przez h is to ry k ó w  w  ich codziennej p racy , analiza  p rzez n ich  św iadom ości społecznej 
p rzy  pom ocy ścisłych m etod  i k a teg o rii psychologii. W ym agałoby  to od badacza ró w ­
nie dobrej znajom ości psychologii i h is to rii. Jak k o lw iek  m am  za sobą m ag iste riu m  
z psychologii, n ie jes tem  pew ien , czy zdobycie w yk sz ta łcen ia  psychologicznego 
przez h is to ry k a  dałoby  m u  korzyści rek o m p en su jące  w ysiłek , czy uzyskane w ynik i 
chociaż w  części odpow iadałyby  nadzie jom . P raca  Mc C le llanda jed n ak że  w skazuje , 
że zabieg stosow an ia  m etod  psychologii do analizy  m a te r ia łu  h isto rycznego  je s t 
m ożliw y i d a je  ob iecu jące efek ty , a p sy choh isto ryk  m ógłby w nieść sporo do poznania  
przeb iegu  procesów  dziejow ych.

Casus g recki, choć a u to r  pośw ięca m u  w iele uw agi, n ie  je s t m oże n ajc iekaw szy  
z p u n k tu  w idzen ia  uzyskanych  w yn ików , ta k  sam o ja k  casus średn iow iecznej 
H iszpan ii45. W łaściw ie jed y n y m i p o tw ie rd za jący m i pozy ty w n ą  k o re lac ję  poziom u nA  
i rozw oju  gospodarczego  są analizy  A nglii (XV—X V III) i U SA  (1850—1950). K rzyw e 
zm ian  poziom u nA  i k rzyw e ilu s tru ją c e  zm ienność rozw oju  gospodarczego (dostaw y 
w ęgla d la  L o n d y n u  i w skaźn ik i ilości p a ten tó w  w  w y p ad k u  USA) są uderza jąco  p o ­
dobne, w  odn ies ien iu  do A nglii są jed y n ie  p rzesu n ię te  w zględem  siebie o pó łw iecze46. 
P rzyczyn  ow ego p rzesu n ięc ia  Mc C le lland  nie tłum aczy47. J e d e n  casus A nglii n ie  może 
być jed n ak  podstaw ą do fo rm u ło w an ia  tezy  ogólnej o p o p rzedzan iu  o la t 30—50 roz­
w oju  gospodarczego  przez  w zrost nA 48. C asusy  Grecja, H iszpanii, P e ru , a n aw e t U SA

44 W ynagrodzenie  p ien iężne w p ły w a na  zachow ania  ludzk ie  przez złożone m e­
chanizm y społeczne, n ie  zaś bezpośrednio , ja k  się n ie rzadko  m niem a.

40 W w y p ad k u  H iszpan ii rów nież  zastosow ano ty lko  trzy  p u n k ty  pom iaru  nA, 
chociaż w ięc p u n k tó w  po m ia ru  rozw o ju  gospodarczego było w ięcej, w yn ik i były  
rów nie m ało m ów iące. S zybkiem u i dość rów nom iernem u  o p ad an iu  poziom u nA  
początkow o tow arzyszy  w zrost gospodarczy, k tó ry  n a s tęp n ie  się za łam uje . Ib idem , 
s. 132.

46 Ib idem , s. 139, 150. C iekaw ym  fak tem  je s t osiągnięcie  poziom u szczytow ego 
przez obydw a w sk aźn ik i w  USA około ro k u  1890. Od ta m te j chw ili liczba pa ten tó w  
zm niejsza się, po w ie lk im  k ryzysie  zm nie jsza  się w  sposób g w ałto w n y  krzyw a nA;. 
od p u n k tu  szczytow ego do razu  opada dość szybko.

47 B ad an ia  psychologiczne do tyczy ły  ty lk o  zw iązków  d w u  g en e rac ji: rodziców  
i dzieci. T u  zaś w y raźn ie  w  g rę  w chodzą trzy  generacje , zw iązek  m o tyw acji d z iad ­
ków  z zachow an iam i ekonom icznym i w nuków . Mc C lelland  je d n a k  n ie  staw ia  n aw e t 
tego prob lem u.

48 Ib idem , s. 138.
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tego n ie p o tw ierd za ją . F ascy n ac ja  w łasn ą  h ipo tezą  b y ła  ta k  znaczna, że Mc C le lland  
n ie  p rzep row adził dosta teczn ie  szczegółow ej i p e łn e j ana lizy  każdego  z w y b ran y ch  
casusów . W rezu ltac ie  m ożem y ty lko  stw ierdzić , że w y k aza ł on is tn ien ie  pew nych  
zw iązków  m iędzy m o ty w ac ją  osiągnięć a rozw ojem  gospodarczym , jed n ak że  ich 
c h a ra k te r  (ko incydencja  lu b  zw iązki p rzyczynow e, liczba w a ria n tó w  zm ienności itd .), 
p sychospołeczne m echan izm y ow ej w spółzależności pozostały  n ie  w y jaśn ione . N ie je s t 
rów nież  ja sn y  c h a ra k te r  zm ienności nA  w raz  z rozw ojem  cyw ilizac ji: w  w y p ad k u  
G rec ji i H iszpan ii m am y  o p adan ie  od p ierw szego  do osta tn iego  p u n k tu  pom iaru , 
w  w y p ad k u  Anglia w znoszeni e — o p ad an ie  — w znoszenie i  p rzy  U SA  w znoszenie  się 
a  po tem  opadan ie , w  w y p ad k u  P e ru  opadan ie  łagodne — w znoszen ie  — o p ad an ie  
o s tre  (nie p o k ry w a  się  to  je d n a k  ściśle  ze zm iennością  w sk aźn ik a  ekonom icznego).

W w y ja śn ian iu  p rzyczyn  w zro stu  nA  w łaśc iw ie  Mc C le llan d  n ie  w yszed ł poza 
ana lizy  m echan izm ów  k sz ta łto w an ia  m o ty w acji w  rodzin ie , a  tak że  ogólnikow e i f a ł­
szyw e p rzez rozm aite  u p roszczen ia  p o tęp ian ie  trad y c jo n a lizm u . P ra k ty c z n e  jego r e ­
k om endac je  d la  rządów  k ra jó w  zacofanych  o b e jm u ją  za lecen ia  doboru  tre śc i w y ­
chow aw czych  odpow iednio  do zadan ia  podw yższen ia  poziom u nA  w  spo łeczeństw ie, 
zw alczan ie  ca łe j tra d y c ji k u ltu ro w e j, szczególnie re lig ii b ędącej o sto ją  k o n se rw a ­
tyzm u (obok tego dostrzega  sp rzy ja ją ce  m odern izac ji ru ch y  re lig ijn e  i p a ra re lig ijn e , 
do k tó ry ch  zalicza „kom un izm ”). Z aleca rozw ój p rzem ysłu , zw łaszcza ciężkiego, k tó ry  
p ro w ad zi do fu n d am en ta ln y ch  p rzeo b rażeń  św iadom ości, s ty m u lo w an ie  aw an su  sp o ­
łecznego kobiet, rozw ój ko m u n ik ac ji, p ro p ag an d y  i o św iaty  itp . M usi p rz y  ty m  sk o n ­
sta tow ać, że p ro g ram y  d z ia łan ia  k o m u n istó w  są p rzy k ład am i podw yższan ia  poziom u 
nA  w  zalecany  przez  a u to ra  sposób49. W dziedz in ie  p rak ty czn y ch  rek o m en d ac ji 
Mc C le lland  n ie  w n ió sł w ięc zby t w ie le  i  w y d a je  się , że n ie  m ógł w n ieść n ie  w y ja ­
śn iw szy  p rzed tem  przyczyn  zm ian  poziom u nA  w  ska li społecznej. W końcow ych 
p a rtia c h  sw ych rozw ażań , n aw e t w  s to su n k u  do re lig ii za jm u je  stanow isko  pow ściąg ­
liw e, poda je  w y n ik i b a d a ń  psycholog icznych  podw aża jące  p rzek o n an ie  o zw iązku  
p ro te s tan ty zm u  z rozw ojem  gospodarczym 50. O czyw istej sprzeczności z tezam i rozdz ia ­
łów  początkow ych  Mc C le lland  n ie  w y jaśn ia .

K siążka A ch iev ing  Society ,  k tó ra  m ia ła  być sp e łn ien iem  w ie lk ich  am b ic ji, 
m ia ła  dokonać p rzew ro tu  w  h is to rii i ekonom ii p rzek sz ta łca jąc  je  w  behavioral  
sciences, okazała  się p o rażk ą  au to rsk ą . C hociaż au to r  tego  n ie  p rzyznał, nie zdołał 
w y jaśn ić  an i p rzyczyn  rozw o ju  i u p a d k u  cyw ilizac ji, an i n aw e t rozw o ju  gospodarcze­
go. B ad an ia  jego n ie  w n iosły  n azb y t w ie le  do ob jaśn ień  procesów  h is to rycznych , n ie  
okazały  się też  zby t uży teczne d la  p rac  prognostycznych , p ro g ram o w an ia  rozw oju  
k ra jó w  zacofanych. R ów nocześn ie  je d n a k  je s t to  k siążka  p ro w o k u jąca  do m y ś le ­
n ia  sw ym i h ipo tezam i ogólnym i i szczegółow ym i, p rz e d s ta w ia ją c a  dorobek  psycho ­
logii am ery k ań sk ie j odnoszący się w  pew nym  s topn iu  do h is to rii, k o n s ta tu je  też  ona 
w  sposób n aw a to rsk i fa k ty  p ew nych  pow iązań  zm ian  p sych ik i ludzi z p rocesam i spo­
łeczno-gospodarczym i. W w ars tw ie  uogóln ień  niższego poziom u je s t n iek iedy  w ręcz  
fa scynu jąca . N iestety , w  dalszych  sw oich b ad an ia ch  a u to r  n ie  poszedł an i d rogą  b a r ­
dziej szczegółow ych ana liz  psychoh isto rycznych , an i też  d rogą  w y ja śn ian ia  sp raw  
fu n d am en ta ln y ch , a w  A ch iev in g  Soc ie ty  n ie rozstrzygn ię tych . A ch iev ing  Soc ie ty  
pozosta ła  jego  szczytow ym  osiągnięciem , dziś ju ż  z h is to rii m yśli społecznej, d o k u m en ­
tem  n iespe łn ionych  nadzie i behavioral sciences  z la t sześćdziesiątych.

49 Zob. rozdz. IX  i X, s. 336—438.
50 P isze on: „S k łan iam y  się do konk luz ji, że choć zaliczen ia  ludzi w  poczet p ro ­

te s ta n tó w  lub  k a to lik ó w  m ogą być w  sposób znaczący pow iązane  z pew nym i o rie n ta ­
c jam i w  dziedzinie w artośc i, n ie  są one pow iązane w  znaczący sposób żadną ogólną 
p raw id łow ośc ią  z nA ”. Ib idem , s. 364.
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